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Proletariuste wszystkich krajów, łączcie się!

Postulaty
przyszłych lekarzy

Nadal brak łączności z Budapesztem

l (Inf. wł.)- — Studenci V i VI roku Wydziału Le­
karskiego Akademii Medycznej w Krakowie wysu­
nęli na naradzie z przedstawicielami władz uczelni
i Wydziału Zdrowia Wojewódzkiej Rady Narodowej

, szereg postulatów dotyczących reorganizacji stażu

dyplomowego.

Ponieważ w czasie prak-
tyki dyplomowej studen­

ci muszą zdawać jeszcze eg­
zaminy dyplomowe, należy
okres od 15 maja (tj. od o-

trzymania absolutorium) do

31 grudnia przeznaczyć na

złożenie egzaminów dyplo­
mowych, z zagwarantowa­
niem w tych miesiącach
stypendiów dyplomowych.
Słuchacze obecnego VI roku

domagają się również skró­
cenia okresu odbywania
stażów do 10 tygodni, a u-

zyskaną w ten sposób rezer­
wę czasową proponują prze­
znaczyć na zdawanie egza­
minów dyplomowych.

Aby właściwie uregulo­
wać sprawę uposażenia,
studenci domagają się wy­
płacania wszystkim staży­
stom pensji w granicach
900 zł powstałej z wyna­
grodzenia za praktykę, do­
datku żywnościowego i mie­
szkaniowego.

Powinni oni również o-

trzymywać wynagrodzenie z

tytułu odbywania nocnych
dyżurów.

Podkreślając celowość

stażów specjalistycznych
studenci uważają, że jest to

celowe wtedy, gdy po ukoń­
czeniu stażu będą mogli u-

zyskać stypendium dla zdo­
bycia specjalizacji I stopnia.
VI rok stażu lekarskiego
winien równocześnie upra­
wniać do rozpoczęcia specja­
lizacji I stopnia. (KS)
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Strajk powszechny
objqł częściowo Budapeszt

i kilka większych miast
BUDAPESZT (PAP). W ciągu całego wtorku łączność tele­

foniczna 1 telegraficzna z Budapesztem była przerwana, to­
też budapeszteński korespondent PAP nie mógł przekazać
wiadomości.

Informacje o wydarzeniach
na Węgrzech, nadchodzące dro­
gą okólną, przeważnie przez
Belgrad, a także za pośredni­
ctwem rozgłośni budapeśzteń-

Polski Komitet Obrońców Pokoju
popiera żądanie wycofania wojsk

angielskich, francuskich i izraelskich z Egiptu
oraz kieruje wyrazy braterskiej sympatii

do narodu węgierskiego
Działalność

Proknralury
Wojewódzkiej

tematem

konferencji prasowej

WARSZAWA (PAP). W Warszawie odbyło się posiedzenie
Prezydium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju.

Po wysłuchaniu sprawozdania Jarosława Iwaszkiewicza 1
Ostapa Dłuskiego, którzy ze strony polskiej brali udział w

naradzie członków Biura Światowej Rady Pokoju oraz

przedstawicieli krajowych komitetów obrońców pokoju, od­
bytej w Helsinkach w dniu 18 listopada, Prezydium po­
stanowiło udzielić swego poparcia deklaracji opublikowa­
nej przez tę naradę, a w szczególności:

i Ministerstwo Sprawiedliwości
pracuje nad zmianą
niektórych przepisów

ustawodawstwa sądowego

NOWA SIEDZIBA SZTABU
MIĘDZYNARODOWYCH

SIŁ POLICYJNYCH
LONDYN(PAP). Agencja Reute­

ra podaje z Kairu, że gen. Burns,
dowódca międzynarodowych sił

policyjnych w Egipcie, postanowił
przenieść swą kwaterę główną z

Kairu do miejscowości El Ballah,
położonej na północ od Ismailii

tuż nad Kanałem Sueskim.

*

KAIR (PAP). Egipski dziennik

„Al Ahram” donosi z Port Saldu,
że wycofanie ostatnich oddziałów

brytyjsko„francuskich powinno na­
stąpić w ciągu dwóch dni, a mię­
dzynarodowe siły policyjne obej­
mą kontrolę w Port Saidzie. Jed­
nostki egipskie wkroczą do Port

Saidu około 25 grudnia, by zastą­
pić międzynarodowe siły policyj­
ne, które z kolei udadzą się na

Półwysep Synajski.

(Inf. wł.) 11-bm. odbyła się
w Prokuraturze Wojewódzkiej
w Krakowie konferencja pra­
sowa, podczas której omówio­
no szereg aktualnych spraw z

zakresu działalności Prokura­
tury.

Pierwszym z poruszonych
zagadn'eń było utrzymanie
dyscypliny społecznej, bezpie­
czeństwa i porządku na tere­
nie województwa. Przytoczono
w związku z tym wypadki
chuligaństwa, jakie zdarzały
się w ostatnim okresie.

Następna kwestia — to działal­
ność komisji rehabilitacyjnej
istniejącej przy Prokuraturze. Do

komisji wpłynęło dotychczas oko­
ło 100 spraw, z cz^go rozpatrzo­
no 70.

Poruszono również zagadnienie
kadr w Prokuraturze i sądownic­
twie, konieczność podniesienia po­
ziomu pracy i kwalifikacji pro­
kuratorów, zakres działalności

MO.
(b)

Prezydium popiera żądanie I ga, aby na Węgrzech zapano-
w sprawie bezwarunkowego i | wał jak najszybciej spokój i
całkowitego wycofania wojsk
brytyjskich, francuskich i iz­
raelskich z ziemi egipskiej o;
raz przestrzegania niezawisło­
ści i nietykalności terytorial­
nej Egiptu, co jest nieodzow­
nym warunkiem utrzymania
pokoju na Bliskim Wschodzie,
opartego na poszanowaniu su­
werenności państw tego rejo­
nu.

Prezydium w pełni przyłącza'
się do wyrazów braterskiej
sympatii skierowanych przez
światowy ruch pokoju do naro-

dą. węgierskiego, popiera ak­
cje udzielania narodowi wę­
gierskiemu moralnej i mate­
rialnej pomocy oraz podtrzy­
muje pos lulaty sformułowane
w Helsinkach odnośnie:

— wycofania wojsk
ćlzieckich na podstawie poro­
zumienia między Węgrami a

ZSRR,
— pełnego przestrzegania

suwerenności węgierskiej.
Prezydium uważa, że interes

narodu węgierskiego i sił po­
koju na całym świecie wyma-

ra-

W sprawie cdncwy
TYGODNIE dzielące nas od VIII Ple­

num — to okres dużego nasilenia ży­
cia wewnątrzpartyjnego. Wiele orga­

nizacji partyjnych, które jeszcze po VII
Plenum trwały w odrętwieniu, ożyły pod
tchnieniem polskiego października, zmie­
niły się w kolektywy ludzi związanych
głęboką wspólnotą ideową i ożywionych
pragnieniem samodzielnego, twórczego
działania. Aktywna inicjatywa mas par­
tyjnych — to podstawa siły partii jako
całości.

Dokonaliśmy wstępnej, lecz niezwykle
ważnej pracy nad odnową życia partyj­
nego w leninowskim duchu. Dalszym cią­
giem i poważnym zaawansowaniem tej
pracy będzie III Zjazd Partii. Obecnie,
gdy dzieli nas odeń jeszcze kilka mie­
sięcy, konieczne jest kontynuowanie dy­
skusji zarówno w podstawowych organi­
zacjach, jak i na rozpoczynających się
konferencjach powiatowych, a później wo­
jewódzkich. Chodzi o to, aby wszech­
stronnie przemyśleć uchwały VIII Plenum
i wyciągnąć z nich właściwe w lokalnych
warunkach wnioski, które po nowemu, po
leninowsku ukształtują życie instancji
partyjnych; chodzi o to także, aby w okre­
sie wyborczym partia stanęła jako siła na

każdym terenie jednolicie działająca i

skupiająca wokół swych haseł najszersze
masy, jako czynnik aktywnie i twórczo
określający treść polityczną kampanii wy­
borczej.

Dzięki październikowemu zwycięstwu
mamy wszelkie warunki do wykonania
tych zadań. Rozporządzamy kapitałem za­
ufania — i od nas samych, od bieżącego
działania partii zależy, jak go pomnożymy.
Niepowetowanym błędem byłoby zaprze­
paszczenie tej szansy w bierności, wycze­
kiwaniu, niezdecydowaniu, jałowych spo­
rach. Duch ofensywy — oto co jest nam

przede wszystkim potrzebne.
Rosnąca od dłuższego czasu polityczna

aktywizacja społeczeństwa nabrała w

ostatnim okresie wyjątkowej intensywno­
ści. Wzrosło poczucie obywatelskich obo­
wiązków, świadomość współrządzenia
i współodpowiedzialności za losy kraju,
zjawiła się uzasadniona, mimo poważ­
nych obecnie trudności gospodarczych —

nadzieja gruntownego polepszenia stanu

naszej ekonomiki i poprawy bytu w per­
spektywie kilku lat. Masy, rozwijając nie­
spotykaną dawniej inwencję, wysuwają
tysiące projektów, podpowiadają sposoby
rozwiązania wielu problemów, wskazują
drogi pokonywania trudności — a jedno­
cześnie ich aktywność wyzwala siły po­
mnażające moralny, polityczny i gospo­
darczy potencjał socjalistycznego budow­
nictwa W ruchu tym tkwi ogromna siła
twórcza; obowiązkiem komunistów — par­
tyjnym i narodowym obowiązkiem —

jest stać na jego czele, organizować go
i pobudzać z całej mocy.

Wymaga to ofensywnej śmiałości, kon­
sekwentnego odrzucenia balastu niedobrej
przeszłości: lęku przed masami i ich kry­
tyką, a zwłaszcza starych metod kierowa­
nia, zakorzenionych w części aparatu par­

tyjnego. Wymaga nade wszystko komu­
nistycznej wiary w rewolucyjność mas.

Oczywiście w tym, co wysuwają masy,
obok ziarna są i plewry demagogicznych
żądań, martwo urodzonych projektów, po­
stulatów wręcz nierealnych; których — je­
śli ma się poczucie odpowiedzialności —

aprobować nie wolno. Trzeba się,temu
zdecydowanie przeciwstawiać. Obecną sy­
tuację próbują czasem wykorzystać kom­
binatorzy polityczni, by zdobyć sobie tanią
popularność i upiec osobistą pieczeń. Ale
sprawdzianem ostrości wzroku komunisty
jest umiejętność rozróżniania i oddzielania;
kto, zamiast zgarniać ziarno, będzie jedy­
nie biadać nad plewami — niczego nie do­
kona. Trzeba bez niedomówień stwierdzić
1 mocno w świadomości ugruntować praw­
dę, że istotnym warunkiem październiko­
wego zwycięstwa było czynne poparcie
klasy robotniczej I narodu — I ten fakt
na stałe określa naszą po­
litykę.

Powiatowe 1 wojewódzkie konferencje
partyjne powinny stać się znaczącym eta­
pem przygotowywania partii do nowych,
popaździernikowych zadań, umocnienia w

niej ducha ofensywy, usunięcia starego
balastu. Dotyczy to w pierwszym rzędzie
procesu kształtowania się nowej kadry
działaczy, zdolnych do organizowania kla­
sy robotniczej i kierowania jej ruchem.
Jest to proces już zaawansowany. W ostat­
nich tygodniach odeszło niemało tych,
którym partyjne instancje nadały miano
działaczy, nie mogąc dać im zarazem rze­
czywistego autorytetu w masach. Pojawili
się zaś na fali dni październikowych dzia­
łacze, którzy dzięki swemu talentowi prze­
wodzenia robotnikom i dojrzałości polity­
cznej wypłynęli z anonimowej masy ludzi
nie zarejestrowanych w żadnej „nomen­
klaturze”. Konferencje partyjne, wybiera­
jąc komitety powiatowe i wojewódzkie,
powinny, przynajmniej w ogólnych zary­
sach, podsumować proces kształtowania
się nowego aktywu, wysuwając kadrę
działaczy posiadających mandat rzeczywi­
stego zaufania mas partyjnych i płynący
zeń autorytet. Niewątpliwie na tę kadrę
złoży się poważna część starego aktywu;
działaczy, którzy pracując w instancjach
partyjnych, byli rzecznikami postępowych
tendencji, którzy głęboko przemyśleli u-

chwały VIII Plenum i przejęli się ich du­
chem. Wniosą oni kapitał doświadczenia
w praktycznej pracy partyjnej, wspierając
nim działaczy nowych, którzy, wyrastając
w ostatnim okresie, nie zdążyli go jeszcze
nabyć.

Synteza ta na pewno nie dokena. się gład­
ko; różne sygnały wdkazują, że przeb' ega
burzliwie, że grożą jej poważne wypacze­
nia. Niemało zjawią się krzykaczy,. nawo­
łujących, abv zmienić wszyst­
kich. Jednocześnie siły starego w partii
nie ustępują bez walki, chwytając się me­
tod zasługujących na potępienie..

• Gdy mowa o potępieniu, warto od razu

wyjaśnić, że nie chodzi bynajmniej o jakieś
. zamykanie drogi ścieraniu się poglądów.

(Dalszy ciąg na str. 2)

stabilizacja wewnętrzna. To­
też Prezydium przeciwstawia
się stanowczo poczynaniom re­
akcji, mającym na celu wyko­
rzystanie tragedii węgierskiej
dla szerzenia nienawiści i pod­
sycania atmosfery zimnej
wojny.

Prezydium PKOP uważa, że
wokół sprawy rozbrojenia, za­
przestania doświadczeń z bro­
nią jądrową i zakazu broni e-

tomowej oraz wyrzeczenia się
polityki bloków militarnych
winna rozwijać się współpra­
ca ruchu pokoju z innymi si­
łami, które w różnych kra­
jach, niezależnie od ich po­
budek politycznych i moral­
nych, działają na rzecz utrwa­
lenia pokoju na świecie.

Polski Komitet Obrońców
Poikoiu ze swej strony uczyni
maksimum wysiłku na rzecz

takiej współpracy w duchu po­
rozumienia i przyjaźni między
narodami.

Prezydium jest, przekonane,
że. w- obliczu usiłowań wzno­
wienia zimnej wojny i po­
ważnych wydarzeń ostatniego
ckresu. ruch pokoju ma dziś
szczególnie doniosłą rolę do
odegrania we wszystkich kra­
jach w szlachetnej walce lu­
dzi dobrej woli przeciwko nie­
bezpieczeństwu wojny.

Prezydium postanowiło zwo­
łać konferencję Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju z

udziałem przedstawicieli or­
ganizacji społecznych, w celu
nakreślenia nowych zadań,
stojących przed Polskim
chem Pokoju i dokonania
boru nowego Prezydium,
wołana została specjalna
misja w celu przygotowania
tej konferencji.

Ru-
wy-
Po-
ko-

Projekt nowego

prawa prasowego
WARSZAWA (PAP). Reali­

zując uchwały walnego zjaz­
du SDP z 1 grudnia 1956 r.

w sprawie opracowania pro­
jektu nowego prawa prasowe­
go — ZG SDP zwołał ostatnio
zebranie robocze sekretariatu
komisji, powołanej do opraco­
wania tego projektu, przy u-

dziale prof. J. Sawickiego —

referenta generalnego proje­
ktu, red. J. Monda — sekreta­
rza generalnego SDP i adw.
W. Zywickiego, radcy praw­
nego SDP.

Po dyskusji postanowiono
przygotować, na najbliższe
plenarne posiedzenie komi­
sji, wstępny projekt zasad,
według których sformułowane
zostmą projektowane przepi­
sy dotyczące przestępstw pra­
sowych, ze szczególnym uw­
zględnieniem zagadnienia czy
przepisy te powinny być za­
warte w ramach kodeksu kar­
nego, czy też w odrębnej u-

stawie prasowej.
Na przewodniczącego ko­

misji Prezydium ZG SDP po­
wołało red. Mieczysława
Krzepkowskiego.

W ARSZAWA (PAP). W Ministerstwie Sprawiedliwość
prowadzone są prace nad zmianą szeregu aktów prawnych
z dziedziny ustawodawstwa

Wiele bowiem przepisów,
powstałych w okresie pano­
wania teorii o zaostrzającej się
walce klasowej, wymaga szyb­
kich zmian w kierunku roz­
szerzenia praw obywatelskich
a przez to umocnienia prawo­
rządności ludowej w pracy
wymiaru sprawiedliwości.

W zakresie rozszerzenia
praw obywatela w postępo­
waniu przed sądami przygo­
towywane jest uchylenie dekre­
tu o postępowaniu doraźnym.
Dekret ten w bardzo poważny
sposób ograniczał prawa o-

skarżonego, nie dopuszczając
np. odwołania od wyroku są­
du I instancji i przewidywał
za każde przestępstwo, rozpa­
trywane w trybie tego postę­
powania, sankcję karną w

granicach od trzech lat wię­
zienia aż do najwyższego wy­
miaru kary, tj. kary śmierci
włącznie. Dekret o postępo­
waniu doraźnym, konieczny w

pierwszych latach po wojnie,
nie jest obecnie stosowany i
uznany jest za niepotrzebny.

Istotną zmianę obowiązują­
cego ustawodawstwa przynie­
sie projektowane nowe unor­
mowanie uprawnień sądu w

zakresie stosowania aresztu

tymczasowego. Projekt prze­
widuje, że do pozbawienia,
obywatela wolności uprawnio­
ny będzie jedynie sąd, pod­
czas gdy obecnie areszt tym­
czasowy stosować może rów­
nież prokurator.

Projektuje się również roz­
szerzenie uprawnień sądu w

zakresie wykonywania kary
pozbawienia wolności. Oprą- L a ,„.uvywl. ___ _

cowany już został projekt! leżały wyłącznie do decyzji
zmiany ustawy o warunkowym 1------ 1-- -1j..

przedterminowym zwolnieniu.
Do najistotniejszych momen­
tów tej zmiany należy znie­
sienie tzw. obligatoryjnego

warunkowego zwolnienia (u-
dzielanego tylko za wykonaną
nracę bez właściwego uwzględ­
nienia zachowania się więźnia
i przemian, które przechodzi
odbywając karę w więzieniu a

koniecznych do życia na wol­
ności). Zgodnie z brzmieniem
projektu do stosowania wa­
runkowego przedterminowego
zwolnienia uprawniony będzie
tylko sąd. Przewiduje się jed­
nocześnie zniesienie istnieją­
cych obecnie ograniczeń w

stosowaniu tej ustawy do nie­
których przestępstw o charak­
terze politycznym.

W dziedzinie prawa karnego
rozpoczęto prace mające na

celu rewizję niektórych prze­
pisów zbyt szeroko lub zbyt
surowo ingerujących w życie
polityczne i gospodarcze kraju.

Zmiany w tzw. Małym Ko­
deksie Karnym, czyli w dekre­
cie z 1946 r. o przestępstwach
szczególnie niebezpiecznych w

okresie odbudowy państwa,
zmierzają do przystosowania
szeregu bardzo surowych prze­
pisów tego dekretu do rzeczy­
wistych potrzeb. Projektuje
się uchylenie tych przepisów
dekretu, które mają odpowie­
dniki w Kodeksie Karnym. O-

bejmuje to m- in. przepis o od-

sądowego.
powied-zfainości karnej za tzw.

„szeptaną propagandę".
Uwzględniając szeroką kry­

tykę przepisów dekretu z mar­
ca 1953 r. o ochranie własno­
ści społecznej, Ministerstwo

Sprawi ediiwości opracowuje
projekt nowego uregulowania
tego ważnego zagadnienia.

Osobny zespół zagadnień ob­
jętych pracami ustawodawczy­
mi stanowią przepisy tych de­
kretów gospodarczych oraz na

ich podstawie wydanych za­
rządzeń poszczególnych mini­
strów. które hamująco działa­
ły na rozwój rzemesta oraz

produkcję hodowlaną i rolną.
Wobec tego, że.przepisy te nie
pomagają w realizacji progra­
mu gospodarczego przyjętego
na VIII Plenum KC PZPR, o-

pracowuje się szereg zmian.
Wymagają one jednak szcze­
gółowych konsultacji z właści­
wymi resortami gospodarczy­
mi.

Ministerstwo Sprawiedliwo­
ści opracowuje także zmiany
przepisów o ustroju sądów po­
wszechnych. Chodzi o rozsze­
rzenie wewnętrznej demokra­
tyzacji .w pracy administracji
sądowej oraz o stworzenie wa­
runków umożliwiających pod­
noszeń e kwalifikacji zawodo­
wych sędziów. Według projek­
tu w sądach wojewódzkich i w

Sądzie Najwyższym ogół sę­
dziów. czy też kolegium złożo­
ne z osób wybranych przez o-

gół sędziów, miałby prawo o-

piniowsnia czy też podejmo­
wania decyzji w ważnych
sprawach dotyczących admini­
stracji sądowej. Sprawy te n.a-

prezesa sądu. Projektuje się
również przedłużenie okresu
obowiązkowej aplikacji sądo­

wej, zakończonej egzaminem
sędziowskim oraz okresu obo­
wiązkowej asesury sadowej,
co pozwoliłoby kandydatowi
przed powołaniem go n,a sta­
nowisko sędziego na wszech­
stronne zaznajomienie się z

poszczególnymi działami pra­
cy sądu.

Zgon Kazimierza Szuberta

Poznaniu,

spędził Ka-

Krakowie.

skiej świadczą, że prokla­
mowany przez Centralną Ra­
dę Robotniczą — na krótko
przed jej rozwiązaniem —

strajk powszechny, objął częś­
ciowo Budapeszt i parę naj­
większych miast. Według rela­
cji agencji Reutera, ruch
tramwajowy i autobusowy w

stolicy Węgier był we wtorek
ograniczony. Elektrownia i
gazownia pracowały normal­
nie, sklepy spożywcze były o-

twarte, a ruch na kolejach —

prawie normalny. We wtorek
przed południem odbyło się
w Budapeszcie kilka demon­
stracji, rozproszonych przez
policję węgierską. Agencje za­
chodnie podają z Belgradu, że
w kilku miejscowościach le­
żących w pobliżu granicy ju­
gosłowiańskiej toczyły się
walki. Agencje wymieniają m.

in. miejscowości Pecz, Ujpest,
Dunapentele i Magyarovar, w

których podobno doszło do
starć między zbrojnymi gru­
pami ludności a policją wę­
gierską.

Rozgłośnia budapeszteńska
wielokrotnie w ciągu dnia na­
dała apel rządu do robotni­
ków, aby podejmowali pracę.
Rozgłośnia nadała także de­
kret rządowy w sprawie kon­
fiskaty całego mienia tych
Obywateli węgierskich, którzy
opuścili kraj po 23 październi­
ka. Pieczę nad skonfiskowa­
nym mieniem obejmą władze
lokalne. Mienie to zostanie
zwrócone tym osobom, które
do 31 marca 1957 r. powrócą
na Węgry.

Urzędowa agencja węgierska
MTI nadała we wtorek ser­
wis informacyjny, składający
się niemal wyłącznie z cytatów
prasy. Agencja ta podała tak­
że, że w dniu 10 grudnia ba­
wił w Budapeszcie prezes Mię­
dzynarodowego Czerwonego
Krzyża Emil Sandstroem, któ­
ry przeprowadził rozmowy z

przedstawicielami Węgierskie­
go Czerwonego Krzyża.

Na Śląsku —

Związek Młodzieży Robotniczej

DELHI (PAP). Rząd Indii
polecił swemu ambasadorowi
w Moskwie K. P. S. Menono-
wi, który zaledwie przed dwo*
ma dniami powrócił do stoli­
cy ZSRR z Budapesztu, aby
natychmiast ponownie udał się
do Budapesztu.

Chuligańska
awantura

w Szczecinie

Szczecin (PAP) W dniu 10
bm. w godzinach przedwie­
czornych doszło w Szczecinie
do chuligańskich awantur. Jak
wynika z dotychczasowych in­
formacji zajścia rozpoczęły się
od pobicia przez bandę łobu­
zów milicjanta, który konwo­
jował pijanego awanturnika.
Stosunkowo szybko gromada
chuliganów urosła do pokaź­
nych rozmiarów, zatarasowała
Aleję Wojska Polskiego — w

kilku tramwajach wybito szy­
by. Chuligani pobili również
kilku milicjantów.

Przy akompaniamencie pi­
jackich śpiewów i prowokacyj­
nych okrzyków próbowano
zorganizować manifestację.
Część awanturników dotarła
pod konsulat ZSRR, gdzie wy­
biła szybj' i usiłowała wtar­
gnąć do wnętrza.

Kres awanturom położyli
wezwani przez KM PZPR ro­
botnicy Stoczni Szczecińskiej,
którzy wraz ze studentami i
żołnierzami miejscowej jed­
nostki wojskowej rozpędzili
rozwydrzoną łobuzerię.

Szereg uczestników chuli­
gańskich zajść aresztowano,
natychmiast wdrożone zostało
energiczne śledztwo. Winni
prowokacyjnych awantur bę­
dą ukarani z całą surowością
prawa.

(Na str. 2 podajemy komen­
tarz pt. „Komu na tym zale­

ży”).

Jak podaje „TRYBUNA LU­
DU", w Katowicach odbyła się
narada ponad 500 przedstawi­
cieli młodzieżowego aktywu
robotniczego i młodej inteli­
gencji pracującej. Obrady m a-

ły na celu przedyskutowanie
kierunku odnowy i przyszłości
ruchu młodzieżowego. Na na­
radę przybyły delegacje mło­
dzieży pracującej z Nowej Hu­
ty, Szczecina, Opola, Krakowa,
Tarnowa i z woj. rzeszowskie­
go.

Tow. Z. Grudzień zagajając
naradę w jmienu grupy towa­
rzyszy z ŻW ZMP stwierdził,
Że ZMP obciążony wypacze­
niami w pracy ideowej i poli­
tycznej i błędami organizacyj­
nymi — nie może być nadal
wyrazicielem dążeń młodzieży.
„Powinna natomiast powstać
federacja organizacji środowi­
skowych: robotniczej, studen­
ckiej i wie.skiej."

W burzliwej dyskusji zebra­
ni postanowili poprzeć tę kon­
cepcję i proklamować utwo­
rzenie Związku Młodzieży Ro­
botniczej. Zebrani uchwalili a-

pel do młodzieży robotniczej
województwa katowickiego i
całej Polski, w którym wykła­
dają podstawowe zasady pro­
gramu ZMR. W apelu tym
czytamy m. in.:

„W nadchodzących wyborach do

Sejmu PRL, Związek Młodzieży
Robotniczej opowiada się za pro­
gramem PZPR wyrażonym w

przemówieniu tow. Gomułki na

posiedzeniu Krajowego Komitetu

Porozumiewawczego. Jesteśmy za

Frontem Jedności Narodu.

Związek Młodzieży Robotniczej
widzi w PZPR swego Ideowego
kierownika.

Jesteśmy jednak za pełną samo­
dzielnością polityczną 1 organlza.
cyjną, za prawem nieskrępowane­
go 1 odważnego wypowiadania się
we wszystkich sprawach naszego

życia politycznego, gospodarczego
i społecznego.

Członkowie organizacji winni

mleć decydujący wpływ na całość

jej życia 1 sami powinni
wać o tym, czym ma być
robić Ich organizacja.

Wzywamy wszystkich
nych młodych robotników

inteligencję pracującą
województwa 1 całej Polski do

poparcia naszego Związku.”

decydo-
1coma

aktyw-
1 młodą

naszego

Rozwiązanie
Keimtetu

Kmgynacyjnep
RZM

Scena polska straciła jednego z

najlepszych aktorów.

*

Pogrzeb Kazimierza Szuberta od­
będzie się w czwartek, 13 grudnia
br. na Cmentarzu Rakowickim,
o godz. U.39.

(Inf. wł.) Jak już donosiliś­
my, na naradzie młodzieży w

Kombinacie Chemicznym w

Dworach wzgl. tuż po nara­
dzie wystąpili z Wojewódzkie­
go Komitetu Koordynacyjnego
Rewolucyjnego Związku Mło­
dzieży jego członkowie — Du­
kat, Gron, Kęsek i Dubiel.

Ponieważ ostatnio komitety
RZM w Nowej Hucie i w śro­
dowisku studenckim odwołały
swoich przedstawicieli z Ko­
mitetu Koordynacyjnego, prze­
stał on istnieć.

Wojewódzki Zjazd
Spółdzielczości Pracy
zakończył obrady
(Inf. wł.) W drugim dniu obrad Wojewódzkiego Zjazdu

Spółdzielczości Pracy kontynuowano dyskusję.
Miniony okres nie sprzyjał

rozwojowi spółdzielczości pra­
cy na zdrowych podstawach.
Jak stwierdził jeden z dysku­
tantów, wiele artykułów, któ­
re importujemy, mogłaby z po­
wodzeniem produkować spół­
dzielczość pracy Liczne wnio­
ski dotyczyły ustalania pla­
nów. które powinny wycho­
dzić od załóg. Zaproponowano

też utworzenie komisji handlu
zagranicznego, która by prze­
prowadzała bezpośrednie per­
traktacje z kontrahentami za­
granicznymi.

Zjazd wybrał radę nadzorczą
WZSP w składzie, 36 osób o-

raz delegatów na Krajowy
Zjazd Spółdzielczości; Pracy.

(bw)

li grudnia 1956 zmarł nagle
w Krakowie KAZIMIERZ
SZUBERT, aktor i reżyser Te­
atru im. Juliusza Słowackiego,
odznaczony złotym Krzyżem
Zasługi, Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Medalem lOTecia.

Kazimierz Szubert urodzony w

r. 1902 rozpoczął pracę aktorską w

roku 1921, kiedy wystąpił w Wiel­

kopolskim Teatrze Objazdowym.
Szubert stworzył wiele niezapom­
nianych postaci scenicznych, a w

ciągu swojego pracowitego żywota

aktorskiego pracował - w teatrach

w Krakowie, Łodzi,

Warszawie, Wilnie.

Ostatnie 12 lat pracy

zlmlerz Szubert w

Przez pewien tylko czas był akto­
rem 1 reżyserem teatru w Bielsku,

po czym znowu wrócił do Kra­
kowa, gdzie pracował również w

Teatrze Młodego Widza.

Miasto nasze oglądało jego świe­
tne kreacje: Tartufa, w „Świę­
toszku” Moliera (sztuki Moliera

były ulubioną domeną pracy ar­
tystycznej Szuberta), profesora w

„Płodach edukacji” Tołstoja, Crof-

tsą w „Profesji pani Warren”

Shawa. Ostatnią rolą Kazimierza

Szuberta był Rachuma w „Zło­
tej karecie” Leonowa. Oglądając
go aa scenie Teatru im. Juliusza

Słowackiego, podziwiając jego głę­
boki kunszt aktorski, z jakim
tweował postać wędrownego faki-

rs, nie sądziliśmy, że dzist.j bę-
tał«my zmuszeni donieść o jego
śmierci.

Górnicy Krakowskiego Zagłębia Węglowego
budują domki jednorodzinne

KRAKÓW (PAP). Górnicy Krakowskiego Zagłębia Wę­
glowego zakończyli ostatnio budowę przeszło 50 domków je­
dnorodzinnych. Było to możliwe dzięki otrzymaniu od pań­
stwa długoterminowych pożyczek i materiałów budowlanych.
Budownictwo indywidualne

w Krakowskim Zagłębiu Wę­
głowym rozwija się nieustan­
nie. W br. bllisko 80 gónników
rozpoczęło budowę domków.
Część ich wznoszą górnicy ko­
palni „Brzeszcze" — wielu

spośród nich dojeżdża do pro­
cy z miejscowości oddalonych
ażook.60km.Zpomocątym
górnikom postanowiła przyjść
dyrekcja kopalni.. Przyczyniła
się ona do uruchomi: enia w

Brzeszczach produkcji pusta­
ków z żużlu kopalnianego. Je­
den pustak zastępuje 12 cegieł
(średinich), poza tym pustaki te

są bardzo tanie. Przewiduje się
również rozpoczęcie produkcji
elementów prefabrykowanych.

W przyszłym roku blisko 400
górników z te’go zagłębia bę­
dzie mogło przystąpić do bu­

dowy domków. Przewidziane

już, eą na ten cel kredyty. M.

n. budowa 150 domków jed­
norodzinnych podjęta zostanie
przy kopalni „Brzeszcze", zaś
80 przy kopalni „Siersza".

Załoga ZPM zrzeka się
swoich roszczeń

(Inf. wł.). Na nadzwyczaj­
nym walnym zgromadzeniu
pracownicy Zjednoczenia Prze­
mysłu Mleczarskiego w Kra­
kowie uchwalili rezolucję, w

której mając na uwadze cięż­
ką sytuację finansową, w ja­
kiej znajduje się obecnie pań­
stwo, zrzekają się swoich ro­
szczeń finansowych za okres

ubiegły. ' (bc>
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Delegacja Indii
wstrzyma się od głosowania

neta ssaolwtlci OSMf
Cslottkowie delegacji Htęgiarshiej opuścili salę obrad

NOWY JORK (PAP). W dalszym ciągu poniedziałkowej
debaty w Zgromadzeniu Ogólnym NZ w sprawie Węgier,
zabrał głos delegat radziecki W. W. Kuzniecow, który wy­
powiedział się przeciwko rezolucji amerykańskiej.
Następnie zabrał głos dele­

gat Indii Kri&znia Menon, któ­
ry oświadczył, że rząd Indii
polecił mu sprecyzowanie sta­
nowiska w kwestii węgier­
skiej.

Menon oświadczył, że stanowi­
sko Indii w sprawie Węgier jest
następujące:

1) Większość narodu węgierskie­
go pragnie wycofania wojsk ra­
dzieckich i zaniechania ingerencji
w wewnętrzne sprawy kraju.

2) Siła Związku Radzieckiego za­
leży w znacznym stopniu od

współpracy z krajami sąsiadują­
cymi, czego nie można osiągnąć
przemocą.

3) Nie można znaleźć rozwiąza­
nia problemu „dążeń narodowych”
na drodze przemocy.

Jeżeli chodzi o rezolucję
USA, delegat Indii zgadza się
z jej założeniami, ale nie mo­
że przyjąć niektórych jei sfor­
mułowań. Rezolucja ta może

stworzyć niebezpieczne prece­
densy. Delegacja Indii wstrzy­
ma się od głosowania nad re­
zolucją
państw,
pra/wki
własnej
przez delegacje Indiii, Cejlonu,
Burmy i Indonezji.

Najważniejsza poprawka
wysunięta przez delegację In­
dii polega na tym, by sekre­
tarz generalny ONZ Hammar-

skjoeld starając się o możność
wyjazdu do Budapesztu, roz­
ważył również ewentualność
udania się do Moskwy dla bez­
pośredniego porozumienia się
z rządem radzieckim. Delegat
Indii oświadczył, że jeśli pro­
pozycje jego rządu nie będą
przyjęte w takiej formie, w

jakiej zostały złożone, tj. w

formie poprawek do rezolucji

USA i 15 innych
do której zgłasza po-
utrzymane w duchu

rezolucji złożonej

USA i 15 państw, będzie on

nalegał, abv zostały poddane
pod głosowanie jako oddzielna
rezolucja.

Wielka odpowiedzialność
ciąży również na USA — po­
wiedział dalej Menon. — Oby­
dwa wielkie mocarstwa dzierżą
klucz do pokoju świata. Same
potępienia nie są odpowiedzią.
Zdaniem Menona, nadeszła po­
ra, by ONZ za pośrednictwem
sekretarza generalnego wszczę­
ła bezpośrednie notowania ze

Związkiem Radzieckim, bo­
wiem bez współpracy ZSRR
niemożliwe jest jakiekolwiek
uregulowanie problemu. Złu­
dzeniem byłoby sądzić, że

przez przegłosowanie rezolucji
można rozwiązać problem.

Według informacji posiada­
nych przez Indie, naród wę­
gierski nie pragnie powrotu
dyktatury i zadowolony jest z

obecnej formy ustroju. Inne
koła powinny również wstrzy­
mać się od ingerowania- nawet

niekoniecznie natury militar­
nej.

Następnie przemawiał dele­
gat Danii Jacobsen, który po­
parł rezolucję 16 państw. Po­
dobne stanowisko zajęli przed­
stawiciele Filipin, Hiszpanii i

Kanady.
W czasie posiedzenia popo­

łudniowego doszło na sali do
demonstracij przeciwko dyk­
tatorowi Kuby, Baliście.

Debatę w sprawie Węgier
odłożono do wtorku.

NOWY JORK (PAP). Przed
rozpoczęciem w Zgromadzeniu
Ogólnym NZ wtorkowej po­
rannej debaty w sprawie Wę­
gier przedstawiciel tego kraju
Imre Horwath złożył krótkie
oświadczenie. Oznajmił on, iż

delegacja węgierska nie będzie
brała udziału w dalszej deba­
cie, ponieważ mimo licznych
protestów z jej strony Zgro­
madzenie Ogólne w dalszym
ciągu usiłuje „ingerować w

wewnętrzne sprawy Węgier,
co .jest sprzeczne z ich prawa­
mi suwerennymi". Delegacja
węgierska —■powiedział Hor­
wath — wstrzyma się od u-

działu w obradach XI sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ
tak długo- dopóki .cwestia wę­
gierska „nie będzie traktowa­
na w duchu Karty NZ“.

Jak podaja agencje zachod­
nie, oświadczenie Horwatha nie
oznacza, że Węgry wycofuj
się z Organizacji Narodów Zj<
dneczonych.

Wszyscy członkowie delega­
cji węgierskiej opuścili salę
obrad, gdzie kontynuowano
debatę w sprawie Węgier.

Horwath oświadczył przed­
stawicielom prasy, iż zamierza
w najbliższych dniach powró­
cić do Budapesztu po przepro­
wadzeniu uprzednio rozmowy
z sekretarzem generalnym
ONZ Hammarskjoeldem. Do­
dał on, iż Węgry chętnie
prayjmą pomoc organizowaną
dla ludności Węgier przez Or­
ganizację Narodów Zjedno­
czonych.

na terenach zachodnich

: ::bb:F

Jordania
—

Haszemickte

Królestwo

Jordanu, sta­
nowi monar­
chię konsty­
tucyjną rzą­
dzoną przez

dynastię Ha-

szemidów.

Powierzchnia

kraju wyno­
si 96.513 km

kw, ludność

(Arabowie) —

1.400.000. Sto­
lica: Amman

(170.000).
zykiem
cjałnym
arabski.

Stość

Jordanii

km kw.).

Ję-
ofi-

jest
Gę-

zalud-
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Pełna rehabilitacja
K. ieczarskbp i towarzyszy

WARSZAWA (PAP). 11 bm. Sąd Wojewódzki dla m. st.

Warszawy ogłosił wyrok w sprawie Kazimierza Moczarskiego,
Eustachego Kraka i Alfreda Kurczewskiego, uniewinniając
ich i oczyszczając od hańbiących zarzutów współdziałania
z najeźdźcą hitlerowskim w likwidowaniu lewicowych
działaczy w okresie okupacji.
W motywach wyroku sąd

stwierdził, że zarzuty posta­
wione w akcie oskarżenia nie
znalazły potwierdzenia w toku

wznowionego procesu.
Uzasadnienie wyroku szero­

ko omawia szereg
’ dokumen­

tów, których fotokopie znaj­
dują się w aktach sprawy, a

dotyczących działalności Pań­
stwowego Korpusu Bezpieczeń­
stwa i Komisji Walki Podziem­
nej — komórek, którymi kie-

Rehabilitacja
Ludomira Sakowicza

WARSZAWA (PAP). W Sądzie
Najwyższym odbyła się rozprawa

rehabilitacyjna Ludomira Sakowi­
cza, b. prokuratora cywilnego są­
du specjalnego polskiego podzie­
mia, skazanego na podstawie spre­
parowanych dokumentów za dzia­
łalność na tym stanowisku na ka­
rę 15 lat więzienia.

Ludomir Sakowicz od 1342 do

1343 roku pełnił funkcję prokura­
tora w tzw. cywilnym sądzie spe­
cjalnym, wydającym m. in. wyro­
ki na kolaborantów i zdrajców
narodu.

Sąd Najwyższy na skutek rewi­
zji nadzwyczajnej, założonej przez

Generalną Prokuraturę, po rozpa­
trzeniu sprawy — wydał wyrok
uniewinniający i zrehabilitował

Ludomira Sakowicza.

Pismo

W. W. Kuźniecowa
Komu na tym zależy?

do Hammarskjolda
NOWY JORK (PAP). Se­

kretarz ONZ opublikował
następujące pismo przewo­
dniczącego delegacji radzie­
ckiej na XI sesję Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ W. W.
Kuźniecowa do sekretarza
generalnego ONZ, datowa­
ne 10 grudnia:

— Potwierdzając odbiór
pism pana z 4 j 5 grudnia,
dotyczących rezolucji Zgro­
madzenia Ogólnego, uchwa­
lanej na pssiedzen u Zgro­
madzenia w dniu 4 grudnia,
mam zaszczyt zakomuniko­
wać oo następuje:

Stosunek Związku Ra­
dzieckiego do wspomnianej
rezolucji został wyjaśniony
w odpowiednich oświadcze­
niach delegacji radzieckiej
n:a posiedzeniu Zgromadze­
nia Ogólnego. Delegacja ra­
dziecka wskazywała wów­
czas, że rezolucja ta steno­
wi nową próbę brutalnej
ingerencji w wewnętrzne
sprawy Węgier za pośred­
nictwem ONZ i jest sprze­
czna z zasadami Karty NZ
Oira.z z powszechnie przyję­
tymi normami prawa mię­
dzynarodowego.

Związek Radziecki stoi
nadal na tym stanowisku.

rowali Krak, Moczarski i Kur­
czewski. Dokumenty obejmu­
jące listy działaczy lewicowych
świadczą o tym, że komórki te

interesowały się działalnością
członków PPR i innych orga­
nizacji lewicowych w okresie
okupacji, brak jest jednakże
jakichkolwiek dowodów po­
twierdzających zakłamaną tezę
o współpracy PKB i KWP z

władzami okupacyjnymi w

likwidowaniu działaczy lewi­
cowych.

Dowodem tego jest fakt, że
żadna z osób umieszczonych
na listach znajdujących się w

aktach sprawy nie była ani
prześladowana, ani zlikwido­
wana.

Sąd powołuje się też na ze­
znania świadków, którzy na­
kreślili sylwetkę K. Moczar­
skiego, działacza demokratycz­
nego, zwracając uwagę, że na

stanowisku kierownika oddzia­
łu VI Komendy Głównej AK

wyrażał, po wyzwoleniu, dąże­
nia do dekonspiracji AK. Sąd
przytoczył też pozytywną oce­
nę sylwetek pozostałych dwóch
oskarżonych.

W zakończeniu motywy wy­
roku stwierdzają: „Uniewin­
niając zatem Eustachego Kra­
ka, Kazimierza Moczarskiego
i Alfreda Kurczewskiego z

krzywdzących ich zarzutów
oskarżenia Sąd Wojewódzki
uznał za swój obowiązek
stwierdzić, że przewód sądo­
wy przeprowadzony po wzno­
wieniu postępowania wykazał
nie tylko bezzasadność, sztucz­
ność i tendencyjność oskarże­
nia, czemu dał wyraz przed­
stawiciel Prokuratury General­
nej PRL od tego oskarżenia

odstępując, ale także dowiódł

dobrego imienia polskiego
podziemia okupacyjnego, któ­
re w swej masie nie hańbiło

się żadną kolaboracją na mia­
rę ąuislingowską i którego na

swoim odcinku i w swoim za­
kresie przez wiele lat pobytu
w więzieniu z budzącym sza­
cunek upo-rem i hartem ducha
bronił Kazimierz Moczarski,
zostało w niniejszej sprawie
zrehabilitowane".

Wyrazy ubolewania
ambasadGrowi ZSRR
w Polsce I

ma

przez

jak

Po Bydgoszczy — Szczecin.

Znów nieobliczalne wystąpie­
nia głównie rozwydrzonych
młodzieniaszków, burdy na

ulicach, prowokacyjne demon­
stracje oraz napaść na konsulat

radziecki. Pijackie sprośne pio­
senki, pseudopatriotyczne o-

krzyki i antyradzieckie hasła.

Komu na tym zależy by nie­
przytomny wyrostek rzucał ka­
mienic w szyby posterunku
milicji i radzieckiej placówki?

A teraz znów w Warszawie

komitet uczelniany Akademii

Sztuk Plastycznych wydaje
nielegalnie ulotkę wzywającą
do ratowania dzieci węgiers­
kich, których transport
rzekomo przejeżdżać
Warszawę. Wiadomość,
przyznali później autorzy u-

lotki, zaczerpnięto z plotek.
Komu zależy na kolportowaniu
takich plotek?

Trudno utożsamiać łajdackie
wyczyny szczecińskich wyrost­
ków z nieodpowiedzialnym po­
stępowaniem komitetu uczel­
nianego ASP, ale skutki są

podobne. Podsycanie niepoko­
ju, wzburzenie umysłów, stwa­
rzanie trudnych sytuacji. Jest

granica młodzieńczego rozgo­
rączkowania i werwy, granica,
kHórcj przekraczać nie wol­
no. Tą granicą jest interes na­
szego państwa, spokój i bez­
pieczeństwo naszych obywate­
li. Kto tę granicę przekracza,
świadomie, czy nieświadomie,
celowo, czy bezwiednie szkodzi

nam wszystkim, i musi

nieść konsekwencje.
Sytuacja naszego kraju

trudna. Podjęliśmy wielką
kę polityczną, walkę o demo­
kratyzację naszego życia, wal­
kę, która — wiemy to prze­
cież dobrze — nie wszędzie
znajduje należyte zrozumienie.

Są siły, którym zależy, aby
nasz polski „eksperyment” bu­
downictwa socjalistycznego się
nie udał. Są siły, które pra­
gną powrotu do starego i są
takie siły, które chciałyby, nie

bacząc na wszelkie konsekwen-

po-

jest
wal-

Tak, mamy do czynie-
prowokacjami.

coś niepokojącego w

cje tego kroku, zepchnąć nas

z drogi do socjalizmu. A na

domiar trudności polityczne w

naszym kraju pogłębia zły
stan gospodarki.

A tymczasem ten spokój i tę
rozwagę mącą ludzie nieodpo­
wiedzialni, kierujący się tylko
uczuciami i odruchami. Ten

spokój chcą przekreślić pro­
wokatorzy, wykorzystując w

tym celu sprawę węgierską,
która tyle gorących uczuć
wzbudza w naszym społeczeń­
stwie,
nia z

Jest

wydarzeniach, jakie rozegrały
się w Szczecinie i niedawno w

Bydgoszczy. Jest coś niepoko­
jącego w tym, że w ciągu kil­
ku godzin grupy wyrostków
mogły bezkarnie grasować po

tych miastach i dokonywać
swoich nieobliczalnych wyczy­
nów. Nie ma co ukrywać, mili­
cja nie zdała egzaminu, nie po­
trafiła stanowczo i w porę

wkroczyć, nie potrafiła
przeszkodzić w wybrykach.
W Szczecinie musieli wy­
stąpić przeciwko rozwydrzo­
nym awanturnikom robotnicy
Stoczni Szczecińskiej i studen­
ci.

Nie można na dłuższą metę

utrzymywać nienormalnego
stanu, by robotnicy zamiast

spokojnie pracować lub korzy­
stać z zasłużonego odpoczyn­
ku musieli zastępować milicję.
Trzeba by milicja, władze pro­
kuratorskie i sądowe wyzbyły
się wreszcie kompleksów 1

pojęły, że stanowcze ukraca-
nie wybryków chuligańskich i

prowokacji antypaństwowych
całkowicie zgodne jest z ludo­
wą praworządnością, z

kracją.
Nie może być więcej

żania dla tych, którzy
nieodpowiedzialnymi wybryka­
mi idą na rękę prowokatorom
i wrogom naszej socjalistycz­
nej demokratyzacji.

demo-

pobła-
swyml

WARSZAWA (PAP). W
związku z wypadkiem chuli­
gańskiego najścia na gmach
konsulatu ZSRR w Szczecinie
ąv czasie awantur ulicznych w

dniu 10 bm. dyrektor general­
ny MSZ ambasador M. Wier­
na i dyrektor protokołu dy­
plomatycznego MSZ minister
pełnomocny E. Bartol złożyli
w dniu 11 bm. w imieniu mi­
nistra spraw zagranicznych
PRL wyrazy ubolewania am­
basadorowi nadzwyczajnemu i
pełnomocnemu ZSRR w Pol­
sce P. Ponomarenko. Ambasa­
dor ZSRR został poinformo­
wany, że w sprawie tej pro­
wadzone są energiczne do­
chodzenia, a winni zostaną u-

karani oraz że władze polskie
gotowe są pokryć szkody ma­
terialne wyrządzone konsula­
towi.

Uczestnicy Paktn Atlantyckiego
konferują w Paryżu

PARYŻ (PAP). Jakkolwiek wtorkowe posiedzenie przed­
południowe odbyło się w ścisłym gronie i przedstawiciele
prasy nie mieli na nie wstępu, agencje zachodnie przyniosły
relacje z obrad. Jak podaje agencja Reutera, na posiedze­
niu przemawiali Dulles, Pineau, Lloyd, włoski minister
spraw zagranicznych Martino oraz Halva-d Lange minister
spraw zagranicznych Norwegii.
Ich wywody zmierzały do

wykazania, iż wydarzenia wę­
gierskie i akcje wojsk radziec­
kich na Węgrzech dowodzą
jakoby agresywnych zamiarów
Związku Radzieckiego i „sta­
nowią groźbę dla Zachodu".
Wobec tego — twierdzili mini­
strowie — NATO musi „wzmo­
cnić swą jedność i siłę”. Wło­
ski minister Martino oraz

Lloyd — przedstawiciel pań­
stwa, które dokonało agresji na

Egipt — rozwodzili się ponadto
nad „intencjami radzieckimi"
na Bliskim Wschodzie.

Według informacji uzyska­
nych przez agencję Reutera,
zarówno Lloyd, jak i Pineau
bronili w swych przemówie­
niach stanowiska Wielkiej
Brytanii i Francji w sprawie
sueskiej. Lloyd wypowiedział
się też za udzieleniem przez
kraje NATO pełnego poparcia
Paktowi Bagdadzkiemu. (Apel
o takie poparcie wystosowała
również delegacja turecka w

memorandum przekazanym we

wtorek przed południem
stnikom sesji.)

Dłuższe prezmówienie
głosił sekretarz stanu
Dulles. Według relacji agencji
Reutera, oświadczył on, że
Zachód musi: 1) utrzymać
„presję moralną", która „przy­
czynia się do podważenia sy­
stemu komunistycznego" oraz

2) „utrzymać swą własną siłę
militarną i zachować stanow­
czość". Dulles twierdził, że
obecnie Zachód „nie powinien
mieć wątpliwości co do de-

J.S .

Olimpijczycy polscy
W drodze cło kraju

wać się będą prawdopodobnie
lekkoatleci i bokserzy. Pozo­
stałe grupy zjawią się w War­
szawie w piątek, 14 bm. Jako
ostatni, przybędą do kraju
szermierze, strzelcy i ciężarow­
cy.

Nasi olimpijczycy prawdo­
podobnie już w tym tygodniu
(znajdować się będą wśród
Iswoich rodzin. Trzema gru­
pami wyruszyli oni w niedzie.

tlę z Melbourne i po jednodnio-
swym odpoczynku w Amster-
1 damie pierwsza grupa zawod-

jników spodziewana jest w

*,czwartek 13 bm. na

» Okęcie w Warszawie.
( W pierwszej grupie

cyzji użycia siły w razie po­
trzeby". Sekretarz stanu USA
oświadczył, że podstawowym
„środkiem odstraszającym"
pozostaje broń atomowa. Nie
rozwiązuje ona jednak — do­
dał Dulles — wszystkich pro­
blemów militarnych. Mówca
podkreślił, iż na obecnej sesji
staje przed uczestnikami ra­
dy „trudny problem utrzyma­
nia właściwych proporcji mię­
dzy wydatkami na cele ekono­
miczne a wydatkami militar­
nymi. Nie można jednakże —

powiedział Dulles — dopuścić
do krachu gospodarczego kra­
jów Zachodu".

Czyniąc aluzje do brytyjsko-
francuskiej interwencji w E-
gipcie sekretarz stanu USA
oświadczył, że ostatnie wy­
darzenia na Bliskim Wscho­
dzie wskazały na konieczność
„pełniejszego i bardziej bez­
pośredniego porozumienia"
między państwami Zachodu w

dziedzinie polityki zagranicz­
nej.

Ani sprawa suesfca, ani też
rozbieżności, jakie zrodziły się
w związku z ostatnimi wyda­
rzeniami blisko-wschodnimi
między USA a Wielką Bryta­
nią i Francją, nie figurują
bezpośrednio na porządku o-

brad sesji rady NATO. Jed­
nakże — jak podaje agencja
Reutera — czas trwania po­
siedzeń sesji został skrócony,
tak aby umożliwić ministrom
tych trzech krajów „przepro­
wadzenie prywatnych roz­
mów na temat przywrócenia
jedności".

,

*

WpterzoRia na Węgrzech
w ocenie Karaelja

lotnisku

znajdo-

W kilku
wierszach

q II Zjazd Oddziału Krakow­
skiego PTTK odbędzie się w nie­
dzielę 16 bm. o godz. 9 w auli

AGH, Aleja Mickiewicza 31.

$
q Wojewódzki Komitet Tury­

styki nie wydaje obecnie formu­
larzy na zbiorowe przepustki kon­
wencyjne do CSU. Możliwe

jedynie wyjazdy indywidualne
siadaczy kart turystycznych.

*

@ Do chwili otrzymania
kału zastępczego agendy organiza­
cyjne Oddziału Krakowskiego
PTTK ulokowane zostały przej­
ściowo w barakach Domu Wy­
cieczkowego „Pawilon” przy ul.

Marka 33.

Na stadionie Wembley w

Johannesburgu odbyło się
spotkanie żużlowe pomiędzy
reprezentacjami południowej
'Afryki i Anglii. Zwyciężyli
>gospodarze 58:49.
i *

W Genewie odbyło się mię­
dzynarodowe spotkanie piłkar­
skie między reprezentacją za­
chodniej Szwajcarii i zespołem
węgierskich juniorów. Zwy­
ciężyli goście 5:1 (1:0).

rządowi poparcia politycznego,
Jeśli rząd Kadara zboczy z tej
drogi — a pewne niedawne wy­
darzenia, zwłaszcza pogwałcenie
porozumienia dotyczącego Imre

Nagya, budzą poważne obawy —

ta jedyna możliwość zostanie za­
przepaszczona, socjalizm zaś na

Węgrzech dozna nowego ciosu, a

masy pracujące zostaną zepch­
nięte jeszcze bardziej na prawo.

I
I

są

po-

zawczasu

toku której,
dawnego

ludo-

kontr-

ocena

lo-

ucze-

wy-
USA

I

nad M. Sród-

wówczas Trans-

kraj ten stał się

nienia jest większa
mieszk./l km kw.) — na wschodnich: 47 mieszk./l

Jordania graniczy od północy z Libanem i Syrię, od wschodu

z Trakiem, od południa z Arabią Saudyjską i od zachodu z Izrae­
lem, z którym dziali Jerozolimę na pół. Do M. Śródziemnego
Jordania nie posiada dostępu; dysponuje jedynie skrawkiem wy­
brzeża na południu nad zat. Akabską, gdzie znajduje się jedyny
port tego kraju — Akaba.

Większą część terytorium Jordanii zajmuje wyżynna pustynia.
Jedynie na zachodzie wzdłuż granicznej rzeki Jordan istnieje
wąski pas niziny. Najwyższe wzniesienia dochodzą do 1882 m.

Przeważną część terytorium zajmują stepy lub pustynie z nie­
wielkimi oazami. Klimat gorący i suchy.

Pod względem rolniczym Jordania jest krajem wybitnie za­
cofanym. Obszary uprawne zajmują zaledwie 820.000 ha. Brak

niemal zupełnie urządzeń nawadniających. Główne uprawy to

pszenica i jęczmień. Ponadto uprawia się winną latorośl, oliw­
ki i tytoń. Rozwinięta jest koczownicza hodowla bydła. Prze­
mysł praktycznie nie istnieje. Produkuje się jedynie alkohol

oraz papierosy w Ammanie.

Przez Jordanię przebiega jedna południkowa linia kolejowa
łącząca stolicę kraju z portem Akaba oraz idąca na pólnGc na

Damaszek (Syria) i dalej do Turcji (port Izmir

ziemnym). Długość linii kołowych — 1520 km.

Do czasów I wojny światowej Jordania, zwana

jordanią, wchodziła w skład Turcji. Po wojnie
mandatem brytyjskim. Celem Angliii było stworzenie z Jordanii

przegrody pomiędzy Arabią Saudyjską a Syrią, Libanem i ów­
czesną Palestyną. Silne garnizony brytyjskie stacjonujące na te­
renie Jordanii utrzymywały w szachu ruchy wolnościowe kra­
jów arabskich aż do okresu II wojny światowej. Ponadto An­
glicy kontrolowali rurociągi naftowe idące przez Jordanię od

zat. Perskiej do portów Morza Śródziemnego.
Po II wojnie światowej Jordania otrzymała fikcyjną nieza­

leżność. Fikcyjną, bowiem kraj ten wbrew własnej woli w dal­
szym ciągu stanowił ostoję wpływów brytyjskich w świecie

arabskim. Jedyne regularne wojska Jordanii zwane ,,Legionem
Arabskim” znajdowały się pod komendą oficerów brytyjskich
i pod naczelnym dowództwem generała angielskiego Glubb Pa­
szy (John Glubb). Legion ten brał udział w wojnie z Izraelem

w 1948 r. i poniósł ciężkie straty pod Hebronem i Betleem.

W okresie montowania przez mocarstwa zachownie tzw. ,,Pak­
tu Bagdadzkiego” Anglia dokładała wszelkich starań celem wcią­
gnięcia Jordanii do tego agresywnego ugrupowania. Powstały
na tym tle ostry spór pomiędzy Anglią a królem Jordanii, Hus-

seinem, znalazł gwałtowne rozwiązanie w dniu 2 marca 1956 r.

Dekretem królewskim zostali usunięci ze swych stanowisk ge­
nerał Glubb Pasza i sztab brytyjski; dowództwo objęli oficero­
wie syryjscy. Pomimo tego do dnia dzisiejszego na terenie Jor­
danii stacjonują brytyjskie wojska lotnicze (baza w Mafrak —

Jordania północna). Egipt, Syria
Jordanii pomoc finansową celem

wencji brytyjskich.
Jordania, podobnie jak i inne

republiki Izraela, z którą od 1948 r. nie utrzymuje stosunków

dyplomatycznych. Oba kraje związane są jedynie dość proble­
matycznym zawieszeniem broni przerywanym ustawicznymi in­
cydentami granicznymi. Ten stan wrzenia jest troskliwie pie­
lęgnowany przez mocarstwa zachodnie skłonne w każdej chwili

do odegrania roli „mediatora” podobnie, jak miało to miejsce
po ostatnim ataku Izraela na Egipt.

Jordania jest związana sojuszem obronnym z Egiptem, Syrią
i Arabią Saudyjską i razem z nimi przeciwstawia się katego­
rycznie paktowi bagdadzkiemu godzącemu we wspólnotę poli­
tyczną i interesy świata arabskiego.

Wiceminister kultury
Chin Ludowych

przybył do Warszawy
WARSZAWA (PAP). W

związku z mającymi się rozpo­
cząć w bieżącym tygodniu roz­
mowami polsko-chińskimi na

temat planu wymiany kultu­
ralnej, na rok 1957 przybył do
Warszawy wiceminister kultu­
ry Chińskiej Republiki Ludo­
wej Chen Ke-han.

Gościa witali na lotnisku
minister szkolnictwa wyższego
— Stefan Żółkiewski oraz

wyżsi urzędnicy MSZ i Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki.

Obecny był ambasa dor Chiń­
skiej Republiki Ludowej w

Polsce Wątig Pitig-nan.

Bezpośrednio po zakończeniu
wtorkowego posiedzenia
przedpołudniowego odbyło się
spotkanie delegatów Wielkiej
Brytanii i USA. Jak pisze a-

gencja Reutera, „dokonali oni
generalnego przeglądu sto­
sunków angielsko-amerykań-
skich świetle ostatnich róż­
nic zdań na temat polityki bli-
sko-wschodniej“.

We wtorek po południu od­
było się drugie posiedzenie se­
sji rady NATO, również w ści­
słym gronie.

Dyskutowano w dalszym
ciągu nad ogólną sytuacją po­
lityczną. Przemawiał m. in.
belgijski minister spraw za­
granicznych Spaak.

W dniu 12 bm. obrady sesji
rady NATO będą kontynuo­
wane.

i Arabia Saudyjska okazały
uniezależnienia jej od sub-

państwa arabskie nie uznaje

MGR L. DUBLStSKI

Obrady francuskiego
Zgromadzenia Narodowego

PARYŻ (PAP). We wtorek francuskie Zgromadzenie Na­
rodowe rozpoczęło dyskusję nad projektem ustawy upoważ­
niającej prezydenta Francji do podpisania układu w spra­
wie Zagłębia Saary, zawartego z Niemiecką Republiką Fede­
ralną w październiku br.

Po zreferowaniu projektu u-

stawy przez deputowanego
Muttera dyskusja została
przerwana nagłą interpelacją
deputowanego z ramienia MRP
Bixoma. Wystąpił on

niu 50 deputowanych
kiem o umieszczenie

sytuacji na Węgrzech
wszym miejscu :

dziennego debaty nad polity­
ką zagraniczną, zapowiedzia­
nej na 18 bm.

w imie-
z wnios-

sprawy
na pler-

porządku

Motywując swój wniosek
Bixom oświadczył, iż Fran­
cja — kraj „będący ojczyzną
praw człowieka i obywatela,
nie może pozostać obojętny"
na tragedię narodu i

kiego i obowiązkiem
„uczynić wszystko, by
mu z pomocą"..

Wśród gwałtownych
tów deputowanych komunisty­
cznych wniosek został uchwa­
lony 430 głosami przeciwko
144.

węgiers-
jej jest

■przyjść

protes-

BELGRAD. 7 bm. na sesji S ku pszczyny jugosłowiańskiej
wygłosił przemówienie wiceprzewodniczący Związkowej Ra­
dy Wykonawczej Edward Kardelj. Oto zasadnicze tezy jego
przemówienia:
gj Istnieją dwie różne oceny

powstania na Węgrzech — obie

błędne i szkodliwe. Pierw­
sza głosi, że miała tam miej­
sce zorganizowana
kontrrewolucja, w

— w wyniku błędów
kierownictwa — część mas

wych przeszła na stronę
rewolucji. Druga
głosi, że chodzi tu o rewolucję,
której celem było wywalczenie
wolności 1 niezawisłości narodo­
wej. Pod słowem „wolność” ro­
zumie się tu wielopartyjny sy­
stem demokracji burżuazyjnej,
zaś „niezawisłość” oznacza

wskrzeszenie nacjonalizmu wę­
gierskiego.

g Węgierska klasa robotnicza,
jeśli chodzi o koncepcję ustroju
państwowego, demokracji 1 sto­
sunków między partiami, pozosta­
wała w znacznym stopniu pod
wpływem frazeologii tlrobnomie-

szezańskiej. Broniła ona jednak
zdecydowanie społecznej własno­
ści środków produkcji. Co wię­
cej, dążyła do rozszerzenia zdo­
byczy socjalizmu przez stworze­
nie rad robotniczych i prze­
kształcenie własności państwowej
we własność społeczną pod bez­
pośrednim demokratycznym
rownictwem

producentów.
ga.

UJ Gdyby
biorącym udział w powstaniu
dało się uchwycić władzę,
wątpliwie weszłyby one

w kolizję z radami robotniczy­
mi, podobnie jak stałoby się to

już obecnie w razie podjęcia
jakiejkolwiek próby wskrzesze­
nia starej monopolistycznej
zbiurokratyzowanej partii.

0 Stwierdzając że Jugosławia
jest w zasadzie przeciw
cji obcych państw
nętrzne sprawy innych
Kardelj ocenił drugą
interwencję na Węgrzech
mniejsze zło prowadzące do po­
łożenia kresu przelewowi krwi

oraz umożliwiające utworzenie

takiego rządu, który zespoliłby
wszystkie siły socjalistyczne
pozwoliłby
zyskać za

czych taki

państwową,
nigdy przedtem. Jedynie taki po­
zytywny rezultat — powiedział
Kardelj — mógłby usprawiedli­
wić interwencję radziecką nie­
zależnie od tego, że sam akt in­
terwencji będzie potępiony przez

historię.
HS Zasadniczą sprawą dla Wę­

gier jest obecnie zmiana syste­
mu politycznego, a nie zmiana
osób i naprawa błędów. Oczeku­
jąc, że rząd Kadara zwiąże
z klasą robotniczą 1 radami ro­
botniczymi i że stanie się
ośrodkiem koncentracji sil socja­
listycznych, Jugosławia uważa, że

konieczne jest udzielenie temu

kie-

wspólnoty samych
Jest to słuszna dro-

reakcyjnym siłom

li­
nie-

rychło

i

interwen-

w wew-

krajów,
radziecką

jako

1
klasie robotniczej u-

pomocą rad robotni-

wpływ na politykę
jakiego nie miała

rię

on

W sprawie ednewy

natomiast o to,
na płaszczyźnie
śliskie doły roż­

nie godziła w

(Dokończenieaze str. 1)
walce poglądów politycznych wewnątrz
partii. Szkodliwą naiwnością polityczną
byłoby mniemanie, że jedno plenum KC,
nawet tak przełomowe jak ostatnie, może
stać się finałem tej walki, że końcowe u-

cnwały załatwiły problem bez reszty. Takie
przekonanie byłoby wyrazem nieuzasadnio­
nego optymizmu, kłócącego się z realiz­
mem politycznym. Chodzi
aby walka ta toczyła się
zasad, aby nie spełzała w

grywek personalnych, by
jedność działania partii.

Obserwujemy w niektórych miastach
i województwach, zwłaszcza w Warszawie,
Łodzi, Katowicach' Koszalinie, kampanię
mającą wszelkie cechy politykierskiej, frak,
cyjnej roboty. Przeprowadza się atak na

niektórych towarzyszy z kierownictwa par­
tii. Przeprowadza się atak na niektórych
towarzyszy z kierownictw Komitetów
Wojewódzkich, wywlekając, obok niewielu

prawdziwych, wiele przesadzonych i mnó­
stwa jawnie oszczerczych, nonsensow­
nych zarzutów. Kolportuje się nie
wiadomo przez kogo powielone przemówie­
nia różnych działaczy, wygłoszone w minio­
nym okresie w wyraźnym celu skompromi­
towania tvch działaczy, zajmujących nie
tylko dziś ale w całym przełomowym okre­
sie od III Plenum postępowe pozycje. Or­
ganizuje sie. nawet łamiąc dyscyplinę par­
tyjna. zebrania i narady poświęcone osobi­
stym czy grupowym rozrachunkom. Czy­
nione są próby poróżnienia ze sobą za­
łóg poszczególnych warszawskich fabryk.
Przeprowadza się Unię podziału nie wed­
ług, politycznych poglądów, lecz według
rasistowskich kryteriów. Szczególnie przy­
kry jest fakt, że w tę kampanię, nie ma­
jącą nic wspólnego z wewnątrzpartyjną
dyskusja polityczną, uwikłało się wielu

uczciwych, oddanych partii towarzyszy,
działających niewątpliwie w dobrej wierze
zwłaszcza — chociaż nie tylko — spośród
pracowników aparatu partyjnego.

Niezależnie od tego, czy prowadzą ją lu­
dzie nie uświadamiający sobie obiektyw­
nych skutków swej działalności, czy też
kuci na cztery , nogi intryganci polityczni,
iest to kampania demagogiczna i frakcyj­
na. Stanowi kontynuowanie — w zmienio­
nych warunkach i przy głębszym kamufla­
żu — walki zwolenników konserwatywnej
polityki w partii przeciw nurtowi postępo­
wemu. A przy tym zbiega się z antynaro-

dową działalnością sił reakcyjnych. Obie,
choć ich intencje są różne, obiektywnie go­
dzą w ten oam cel: w partię, jej kredyt u

mas. Obie muszą być szybko i gruntownie
ukrócone.

Inicjatorzy tej kampanii usiłują — n.'e
bez pewnego powodzenia — wmówić ma­
som, że próby ucinania rozgrywek i rozró-
bek, podejmowane w trosce o skupienie
uwagi partii na węzłowych zagadnieniach
politycznych i gospodarczych’ oznaczają
rzekomo „hamowanie", przeszkadzają kon­
sekwentnemu procesowi destalinizacji. A

przecież postęp demokratyzacji zależy od
stworzenia mu odpowiedn’ch warunków —

warunków, wśród których na czoło wysu­
wa się spokojna, rzeczowa konstruktywna
dyskusja i organizowanie przez partie co­
raz nowych pozytywnych czynników proce­
su odnowy. Taką właśnie dyskusję, od
której przebiegu zależy rozwiązanie palą­
cych spraw politycznych i gospodarczych
w skali ogólnej i lokalnej, pragniemy roz­
wijać i będziemy rozwijać na konferencjach
partyjnych i w całym życiu politycznym.

VIII Plenum zapewniło polityczne wa­
runki budowy socjalizmu w Polsce z u-

względnieniem specyfiki kraju i zgodnie z

wolą mas, co oznacza ich powszechny u-

dział w tym budownictwie’ a zara.zem istot­
ny wzrost jego tempa. Stworzyło także
zdrowe, leninowskie warunki życia we­
wnątrzpartyjnego, formując w swych u-

chwałach płaszczyznę prawdziwej, realnej
jedności partii. Na tej płaszczyźnie stało
się możliwe ukształtowanie Biura Politycz­
nego nie jako skłóconego wewnętrznie
przedstaw'cielstw,a sprzecznych tendencji,
lecz jako kierownictwa jednolitego i
jednolicie działającego w duchu określo­
nym przez VIII Plenum. Dzisiaj chodzi o

to, aby możliwie jak najdokładnej sprecy­
zować treść VIII Plenum, treść ogólnona­
rodowej odnowy, w politycznym i gospo­
darczym życiu każdego zakątka Polski.

Są to sprawy wielkiej wagi, apelujące —

jak zwykle w okresach rewolucyjnych
przemian do poczucia historycznej od­
powiedzialności partii wobec narodu. Są
to sprawy wymagające jedności działania
partii, jedności zdrowej, opartej nie na za­
mazaniu różnic, lecz na ich ujawnieniu
i wyjaśnieniu, a w rezultacie — na we­
wnętrznym przekonaniu wszystkich komu­
nistów o słuszności obranej drogi. I taką

jedność budujemy.
(„Trybuna Ludu")

I
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Zastfgfjki

„Ofiary" i procenty
— ...Obywatele! — kończył mów­

ca — nasza fabryka ma bogaty
dorobek demokratyczny. Zawsze,
gdy trzeba było coś wyprowadzić
względnie wprowadzić w życie,
powoływaliśmy komisje. Obywa­
tele! Proponuję powołać komisję,
która wprowadzi w uchwały
VIII Plenum KC...

*

— Ciężka robota — jęczeli człon­
kowie komisji w trzecim dniu

swej działalności, a pod drzwiami

ciągle wzrastał „ogonek” składa­
jący się z ofiar kultu jednostki.

— Następny proszę — uprzejmie
zaprosił
petenta,
nr 8.

— Ja
te ofiarę — mamrotał facet o nie­
wyraźnej twarzy — popiłem parę

razy, by utrzymać się z masami.

W biurze — pytacie? Ano w biu­
rze, gdzież miałem Iść? Może do

tej knajpy vls a vls, w której

tow. Kanarek kolejnego
otwierając drzwi pokoju

obywatelu jestem też za

sprawiedliwości
Na kolegium redakcyjnym

dostajemy polecenie wy­
jazdu do Zakopanego. Sy­

gnały jakie stamtąd dochodzą
są bardziej niż niepokojące:
młodzież z rewolucyjnej rady
nieprzemyślanymi pociągnię­
ciami rozpętała burzę wokół
wyboru nowego Prezydium
MRN, zajęła siłą dom wczaso­
wy Zarządu Głównego ZMP

„Czajkę”, w zakładach pracy
króluje metoda „taczek” — w

tych warunkach konferencja
sprawozdawczo-wyborcza Ko­
mitetu Miejskiego PZPR może
zmienić się w niebezpieczne
rozgrywki personalne. Ustą­
pienie starego przewodniczące­
go Prezydium MRN, Krupy,
ma nieobliczalne w skutkach
konsekwencje — olbrzymi plan
inwestycyjny
przez nowe

władze musi
niu, bo nikt

potrafi ustawić budżetu na rok
1957. Pojechaliśmy...

*

miasta przejęty
niezorientowane

ulec zahamowa-

prócz Krupy nie

ostra, choć w ostatecznej de­
cyzji przynosząca zasadnicze
zmiany w kierownictwie. Ża­
den z byłych sekretarzy nie
został wybrany w skład ple­
num Komitetu Miejskiego.

Wypadki te otrzymały bar­
dzo znamienny, zakulisowy ko­
mentarz: łamanie praworząd­
ności. Aye czy wynikiem ła­
mania praworządności może

być nowy, zdrowy układ
sił partyjno-społecznych? Nie­
wątpliwie formy nacisku by-
»y tu przecież demokratycz­
ną obroną społeczeństwa przed
skostniałym, zurzędniczałym,
oportunistycznym, zamkniętym
klanem ludzi skompromitowa­
nych w swym społecznym
działaniu.

TZa zftodge Au samawządam no&attuczym
Jni, Jarzif Olszewski

Zakopane znamy nie od dziś.
Nie pierwszy raz rozma­

wiamy z władzami, przedsta­
wicielami Komitetu Miejskie­
go, działaczami społecznymi i

zwykłymi mieszkańcami Zako­
panego. Pamiętając o infor­
macjach krakowskich szuka­
my śladów bałaganu, rozpręże­
nia i dezorganizacji życia.
Tymczasem fakty i sprawy u-

kładają się jak na przekór w

zupełnie nieoczekiwany dla
nas obraz. Okazuje się, że zno­
wu- plotka zastąpiła rzetelne
„rozeznanie” terenu. Wpraw­
dzie przez Zakopane przewa­
liła się już najgorętsza fala

wypadków, ale zacznijmy od

początku...
W dniach, gdy w Warsza­

wie rodził się polski paździer­
nik, władze partyjne Zakopa­
nego (i nie tylko zresztą tam)
znalazły się w sytuacji mocno

kłopotliwej. Trzeba było
decydować się na własną
rękę, rządzić się własnym
rozumem. Wybrali więc ta­
kie wyjście: milczały telefo­
ny z województwa — milczeli
i oni. Jeśli wierzyć tamtejszym
ludziom — sprawy te zwłasz­
cza I sekretarzowi tow. Woź­
niakowi nie mogły przejść
przez gardło. Orientacja poli­
tyczna Komitetu zamykała się
wtedy w dewizie: siedzieć ci­
cho — przeczekać. Przeczekali
w ten sposób zaufanie społe­
czeństwa. Kredyt tego zaufa­
nia przeszedł w tym czasie
na całkiem nowe siły. Powsta­
ła rewolucyjna rada młodzieży
Zakopanego. Oni nie czekali

i nie milczeli.

Tuż po „niepraworządnym”
wyborze nowej Miejskiej

Rady wyskoczyła sprawa
„Czajki”. Ta już zapachnia-
ła gwałtem; od 12 lat
Liceum Technik Plastycz­
nych i jego internat w Za­
kopanem — szkoła o świato­
wej sławie — miała więcej
niż skandaliczne warunki lo­
kalowe. Kadencja tow. Krupy
nie notuje tu żadnej próby —

poza pisemkami i obietnicami

oczywiście — załatwienia

sprawy.

Z drugiej strony możliwość
rozwiązania tej sprawy szła
sama w ręce. Przez siedem

miesięcy w roku stał pustiką
dom wczasowy Zarządu Głów­
nego ZMP „Czajka”. Omija­
jąc z daleka Wydział Kwate­
runkowy, przy głośnym aplau­
zie i czynnej pomocy całego
zdrowo myślącego społeczeń­
stwa liceum Kenara znalazło
swoje nowe locum w „Czajce”.
W chwili gdy trwała jeszcze
przeprowadzka szkoły, uchwa­
ła nowego Prezydium MRN

uprawomocniła „przydział”.
W paragrafach na tego ro­

dzaju wypadki nie ma miej­
sca. Niepraworządność jednak
tutaj stała się wyrazem naj­
głębszej sprawiedliwości. Zgo­
dzimy się, że na te fakty można

popatrzeć od dwóch stron. Tak
jak od dwóch stron można pa­
trzeć na przebieg całej naszej

rewolucji. Praworządność re­
wolucji mieści się w jej szero­
kiej humanistycznej sprawie­
dliwości, w radykalnym zwal­
czaniu krzywd. Istotą rewolu­
cji jest to, że staje ona w po­
przek pewnym przepisom i pa­
ragrafom, które gwałciły czę­
sto prawo życia i rozwoju. W

tej „teorii” rewolucji zako­
piańska sprawa „Czajki” —

pozornie drobna, stała się wy­
razem jej praktycznej reali­
zacji.

Sprawa „Czajki" nie stała

się jednak — jak obawiają się
tego niektórzy — preceden­
sem do „niepraworządnych”
praktyk. Rada rewolucyjna
młodzieży wyraźnie odcięła
się i zapobiegła próbie zdo­
bycia innego domu wczaso­
wego — „Adrii” na mieszka­
nia prywatne dla najbardziej
potrzebujących. Dała tym do­
wód, że sprawa „Czajki” wy­
glądająca pozornie na gwałt
— była wynikiem świadomej
społecznej decyzji poprzedzo­
nej dojrzałą analizą sytuacji.

chwili w

rewolu-
jakąś si-

Bezsprzecznie w tej
Zakopanem rada

cyjna młodzieży jest
łą napędową. Układ stosunków
społecznych w mieście kształ­
tuje się prawidłowo przede
wszystkim dzięki jej działal­
ności. Czy oznacza to jednak,
że rada rewolucyjna dysponu­
je w tej chwili zaufaniem ca­
łego Zakopanego? Chyba nie,
chociaż wszyscy podpisują się
pod dotychczasowymi rezulta­
tami jej działalności. Trudno
wyważyć gatunek niepokojów,
obaw i zastrzeżeń. Zdajesię —

próbując uogólnić ten różnora­
ki sceptycyzm i czasem rezer­
wę — zastrzeżenia te wynikają
jakby z samej nazwy: rewolu­
cyjna rada młodzieży. Nagro­
madziło się w niej zbyt wiele
dynamicznych, „niebezpiecz­
nych” dla spokoju pojęć: mło­
dzież — rewolucyjność...

Sądzimy, że bardzo chętnie
przyjęto by ten skład młodych,
mądrych ludzi już pod precy­
zyjnym mianem konkretnie
statutowej organizacji mło­
dzieżowej. Ludzie wprawdzie
nie mówią: dwuwładza, ale
prawdopodobnie tak myślą.

Tym więcej, że przedstawicie­
le rady rewolucyjnej znajdują
się przecież i w Nowym Komi­
tecie Miejskim i w Prez. R. N.

Podkreślmy raz jeszcze:
rada młodzieży nie jest w Za­
kopanem na pewno jakąś
trzecią siłą uzurpującą so­
bie nadrzędny, decydujący
głos, rozstrzygający w spra­
wach społeczeństwa.

Powtórzmy raz jeszcze —

w Zakopanem nastąpiła peł­
na stabilizacja władzy wybra­
nej przez społeczeństwo i

cieszącej się jego zaufaniem.
W tej stabilizacji pomogła
przede wszystkim rada rewo­
lucyjna, z którą w tej chwili
nowoobrane władze współ­
pracują. I to naszym zdaniem
jest dla sytuacji w Zakopa­
nem istotne i najważniejsze.

To co dokonało się w Zako­
panem jest jeszcze zbyt nieo-

krzepłe. Fala dokonanych w

poprzednim okresie krzywd
napiera tak mocno na nowe

władze, że bez szerokiej pomo­
cy społecznej młodych, rozsąd­
nych ludzi niewiele potrafią
one zdziałać. Rewolucyjna ra­
da młodzieżowa zaś nie zakła­
da dla siebie perspektywy
działaczy młodzieżowych z

brodą. Chce po prostu wycho­
wać nowych ludzi, chce po­
móc. Nie można tych gorących
ludzi traktować jak Murzynów
od trudnej rewolucyjnej robo­
ty. Ich rozsądek, który zwy­
ciężył w ciężkich dla Zakopa­
nego dniach radykalnych prze­
mian daje także gwarancję ich
dalszemu działaniu. Zresztą
ciekawy i bardzo bogaty pro­
gram rady rewolucyjnej ma

szeroko zakrojone perspekty­
wy, jeżeli idzie o stworzenie

nowej organizacji młodzieży w

Zakopanem.
*

Z Zakopanego nie przywie­
źliśmy więc żadnych rewelacji.
Przywieźliśmy za to przekona­
nie, że rewolucja tam znajdu­
je

kierownik byl największym sta-

linistą? OJ były czasy, musiało się
te swoje niepraworządne na on-

czas myśli zalewać czyściochą... No

l cóż, doczekałem się, zdjęli mnie

ze stanowiska kierownika trans­
portu, a na moje miejsce posta­
wili tego Wionę, a wiadomo kogo
się wtedy stawiało. Taki Wrona

„na medal” postawił transport.
A dlaczego? Wiadomo, żeby przy­
podobać się stalinowcom. Oj były

czasy...
— Nie mówcie dalej — zapiał

tow. Kanarek cienkim ze wzru­
szenia głosem — przykro słuchać,
bo 1 my wtedy byliśmy ślepi. Dla­
tego komisja postanawia: Ł-.-.

ae stanowiska ob.

miejsce postawić
— Następny...
— Ach, drodzy

reszcie będzie
Złodziejkę ze mnie zrobili — łka­
ła młoda dama — to wszystko za

krytykę, towarzysze. Co? Nie

przypominacie kogo krytykowa­
łam? Trudno pamiętać, Ja t-t

brze nie pamiętam. Ale
minam sobie, że zawsze miałam

dużo krytycznych myśli,
ślałam Już wtedy, kiedy nam za­
braniano myśleć. Usuwając mnie

z magazynów mówili, że oparli

się na dowodach, na 1
z Ministerstwa Kontroli. A Ja się •

pytam, czytow1
Kontroli nie było żadnego stali­
nowca?

— Tak jest obywatelko, Jeśli

stwierdzacie, że Istotnie was gnę­
biono za krytyczne myśli, to ko­
misja stawia sprawę tak, byścle
na swe stanowisko do magazynów
powrócili...

*

Gdy w dziesiątym dniu działalno­
ści komisji do realizacji uchwał

VIII Plenum, ostatnia ofiara kultu

opuściła pokój, tow. Kanarek w

poczuciu dobrze apelnlonego obo­
wiązku ziewnął solidnie.

_

Tak się umacnia dzieło re­
wolucji — wypowiedział prze­
ciągle.

Tow. Pliszka nieśmiało wysunął

się z kąta.
— No dobrze... wyszeptał — a co

zrobimy z dyrektorem?
Tow. Kanarek podskoczył, stuk­

nął się w głowę.
— Istotnie, VIII Plenum realizu­

jemy, a z dyrektorem Jeszcze nic

nie zrobiliśmy.
— Może by na taczkach — pod­

sunął Pliszka — tak jak Inni...

możemy być gorsi
rozrzewnił się Ka-

dobry kochany dy-

nacz. dyrektor Zakładów Chemicznych „Oświęcim"

zdjąć
Wronę, a na to

Was.

towarzysze, na-

sprawiedliwość.

też do-

przypo-

Ja my-

W pełni zaufać klasie robotniczej

„Za tym krajem tesknimy, wygnańcy bez
winy"

(SŁONIMSKI)

się w dobrych rękach,

BARBARA

EUGENIUSZ NOWAK

MARIA SZELINGOWSKA

GEMROT

Tratf Uni z repatfiaMłofni (II)

W budynku Prezydium MRN
zebrali się radni, aby do­

konać wyboru nowego Prezy­
dium. Żeby im nikt nie prze­
szkadzał w tej doniosłej decy­
zji nie zawiadomiono o obra­
dach nikogo spoza Miejskiej
Rady. Młodzież pomieszała
szyki statecznym ojcom mia­
sta. Doprowadziła do zebrania
sesji w sali „Morskiego Oka1’,
zradiofonizowała obrady, spro­
wadziła „niezdyscyplinowane”
społeczeństwo, które zmu-.

siło radnych do demokratycz­
nych wyborów nowego Prezy­
dium. Walka szła ostro. Były
przewodniczący Prezydium —

Krupa, wsławiony tym, że ni­
czym dobrym się miastu nie
„naraził”, bronił swego fotela
do ostatniej szansy. Radni
w powtarzających się głosowa­
niach przemyślnymi kruczka­
mi starali się utrzymać ob
Krupą. Kiedy zawiodły wszyst­
kie sposoby utrzymania jego
kandydatury ojcowie miasta...
zwiali. Rada nie posiadając
ąuorum nie mogła podjąć pra­
womocnej uchwały. Klub rad­
nych PZPR ograniczył się do
pozycji biernego obserwatora.
Dopiero kiedy jasne było, że

sprawa jest przegrana, I se­
kretarz KM, tow. Woźniak wy-
cofał w imieniu klubu kan­
dydaturę tow. Krupy.

Dalszym ciągiem historii

wyborczej w Zakopanem stała
się konferencja sprawozdawczo
wyborcza w Komitecie Miej­
skim. Mniej burzliwa, mniej

Jest w tych ludziach jakaś drobiazgowa,
chciwa ciekawość naszego życia, wszy­
stkich polskich spraw. Sami mówią dość

niechętnie; wolą py,ać. Mickiewiczowskie
„ile cię cenić trzeba”... zbyt patetycz­
ne na użytek pov.szedni, dopiero przy nich

nauczyłam się rozumieć. Raz odniosłam
nawet wrażenie, że mojego rozmówcę nie
tyle interesuje c o mówię, ile idzie mu o

sam fakt słuchania. Ten człowiek, któ­
ry— przekonałam się później — już nie
pamięta jak się pisze po polsku własne
imię, po prostu luoowal się s.imym dźwię­
kiem mowy polskiej. Nie słyszał jej przez
dziewięć lat.

Tylko z jednym repatriantem nie u.da’o
r.am się nawiązać rozmowy. Skądinąd
wiemy jednak, że męczącą podróż zniósł
doskonale, cieszy się dobrym zdrowiem i...

apetytem. Nazywa się Kazio Wójcik, z ro­
dzicami i rodzeństwem pojechał do Wroc­
ławia. Podówczas liczył sobie okrągłe... trzy
tygodnie życia.

Łucja Żyżelewska, żona wileńskiego
dziennikarza, pokazywała mi widokówki 7

rodzinnego miasto Nie 'znam Wilna, aż tu

nagle jakaś dzielnica dziwnie znajoma
Ależ tak — to’Warszawa, Plac Konstytu­
cji.

— U nas można było dostać. Prawda, ja­
kie to piękne, proszę pani?

Czy rzeczywiście MDM jest piękne?...
Zwłaszcza ostatnio dzielimy się nieco zda­
niem na ten temat z architektami War­
szawy... Tu jednak odpowiadam
chem:

— Bardzo p'ękne
Nie spotykanym dziś nawet

miach Zachcdnkb prześlicznie
cym akcentem Żyżelewska pyta:

— Czy pani jest patriotką?
Brr... nie cierpię ■emtozy. Kombinuję

gorączkowo, jakby tu sprowadzić rozmo­
wę na tor realnietozy kiedy słyszę:

— Tych, co zawsze w kraju, to my chy­
ba trochę wszys"il śmieszymy, proszę s'ę
przyznać, co?... A'e w'dzi pani, tylk” wę­
szę się nie pogniewać... Wy n’e możecie
tak naprany! e, r>-prawdę uńedtzleć co

zniczy „Polska". Dla mnie Polaka z kra-

*>>

botn.czej w tych dziedzinach,
a klasa robotnicza na pewno
zdolność produkcyjną zakładu

potrafi właściwie wykorzy­
stać, jeżeli się jej stworzy od-

powiadni bodziec zaintereso­
wania materialnego. 1 oto ar­
gument za teza, aby w du­
żych zakładach, które mają o-

kreślcny prof.l produkcyjny,
centralne planowanie pań­
stwa ograniczało się tylko do
ustalenia tego profilu, a sam

zakład powinien mieć samo­
dzielność ustalaniu planu.
Tylko w ten sposób nudzę mo­
żliwość działalności samorzą­
du robotniczego. Jeżeli samo­
rząd ten ma dzielić jedynie
wskaźniki, to będzie on ro­
bił tylko to, czym zajmuje się
dziś dyrektor Centralnego Za­
rządu.

Jaki bodziec zainteresowa­
nia materialnego jest potrze­
bny?

Tę sprawę załatwić można
w prosty sposób. Należy dać
zarówno pracownikom fizycz­
nym, jak i umysłowym stałe
pensje w wysokości otrzymy- .

wanego obecnie wynagrodze­
nia za 100-procentowe wyko­
nanie planu. Dzisiaj pensja i
premia za 100 procent jest
normalną stawką, którą pań­
stwo przeznacza dla pracow­
ników. Jeżeli więc ustali się
stałe uposażenie dla wszyst­
kich pracowników na tej sa­
mej wysokości, państwo nie
odczuje żadnych ubytków. Po­
zostałe wynagrodzenie powin­
no pochodzić z części zysku
za wykonaną produkcję — i
to nie przy pomocy jakichś
regulaminów, ale zwyczajnie,
„za tonę artykułu”. Przez

zysk rozumiem różnicę po­
między ceną fabryczną a pla­
nowym kosztem własnym. Je­
śli cena fabryczna jest różna
od ceny zbytu ustalanej przez
państwo, to państwo musi wte­
dy przedsiębiorstwu dopłacić
(jeśli uzna

dukowanie
teriałów).
dziemy od
nie będzie
ton mniej,

W wypadku przedsiębiorstw
innej kategorii, które mają
możliwości robienia różnych
asortymentów na tym samym
urządzeniu, istnieje pewne
niebezpieczeństwo, że niektó­
re materiały pójdą do maga­
zynu. a nie na zbyt. Premie z

zysku powinno się obliczać za

produkcję sprzedaną.
Kto powinien robić profile

produkcyjne i zbierać potrze­
bną statystykę? Moim zda­
niem ministerstwa, bez żad­
nych pośrednich ogniw admi­
nistracyjnych. ministerstwa,
ale pomyślane nieco inaczej,
niż obecnie. Po co w Mini­
sterstwie Chemii są kopalnie
soli i niektóre kamieniołomy?.
Dlaczego przemysł tłuszczo­
wy, cukrownictwo itp. są po­
rozbijane no innych przemy­
słach? Ministerstwa powinny
być podzielone według ga­
łęzi wiedzy. Uważam na­
tomiast. że pośrednie ogniwa,
jak np. centralne zarządy, są
zupełnie niepotrzebne. (Chyba
tylko do wydawania takich
zarządzeń, jak to. które otrzy­
maliśmy. gdy brakło węgla W
zimie: „Należy wystarać się o

węgiel”). Ministerstwa wtedy
potrafią należycie pracować,
kiedy znajdą się w nich lu­
dzie na odpowiednim pozio­
mie zawodowym, a więc w

chemii chemicy z odpowied­
nim wykształceniem.

czynienia z realnymi cyframi .

zaplanowanymi przez zakład,
’

a nie z cyframi wymyślonymi
przez PKPG czy ministerstwo.

W Oświęcimiu są piece kar­
bidowe. Od czterech miesięcy
prowadzimy dyskusję z PKPG
na temat wysokości planu na

rok 1957, jeżeli chodzi o pro­
dukcję karbidu. PKPG ustali­
ła plan w sposób oryginalny:
wzięto pod uwagę wyniki pro­
dukcyjne najlepszego miesią­
ca roku ubiegłego i pomnożo­
no je przez 12, biorąc przy tym
pod uwagę teoretyczny wskaź­
nik pieca. Tak powstał plan
produkcyjny karbidu na rok

przyszły. Zapomniano o kilku
„drobiazgach", a mianowicie,
jak będzie przedstawiała się
sprawa zdobycia surowców w

przyszłym roku i jak będzie
z dostawami energii elektry­
cznej, czy będą warunki zby­
tu. Żakład zaplanował 10-pro-
centowy wzrost produkcji w

stosunku do średniego wyni­
ku roku ubiegłego przewidu­
jąc, że zarówno dostawy ener­
gii elektrycznej, surowca, jak
i warunki zbytu znacznie się
pogorszą.

Przytoczę inny przykład:
PKPG argumentuje, że trze­
ba eksportować, gdyż w ten

sposób wydatnie podnosi się
stopa życiowa mas pracują­
cych. Często jest to slogan. W

naszym wypadku sprawa
przedstawia sie inaczej, niż to
widzi PKPG. Obliczyliśmy, że
do wyprodukowania tony kar­
bidu potrzeba cik. 3000 kg wę­
gla. Węgiel potrzebny do pro­
dukcji tony karbidu wraz z

kosztami eksploatacji elektro­
wni i naszego zakładu kosz­
tuje ok. 100 dolarów. Tymcza­
sem za karbid otrzymujemy
90 dolarów za tonę. Więc jak­
że zwiększenie produkcji kar­
bidu na eksport może podno­
sić nasza stopę życiową?!

Poza tym władze centralne

zapominają o polityce ekono­
micznej w odniesieniu do za­
kładu przemysłowego. Znowu
na przykładzie karbidu po­
dam. że dla naszych Zakładów

Chemicznych karbid będzie
bardzo potrzebny w roku 1959,
gdy zostanie uruchomiona

produkcja syntetycznego kau­
czuku. W związku z tym wy­
słaliśmy naszych specjalistów’ do NRD, gdzie przekonali się,
że nasze piece karbidowe, po­
mimo iż były wybudowane w

latach 1955—56, są na takim

poziomie technicznym, na ja­
kim budowano piece w Niem­
czech przed 10 laty. Trzeba
zatem dokonać wielu przeró­
bek, aby w 1959 roku osiągnąć
polną moc produkcyjną pie­
ców karbidowych.

Plany opracowane
nasz zakład proponują, ażeby
w latach 1957—58 dokonać ko­
niecznych przeróbek i uspra­
wnień w iuż istniejących pie­
cach karbidowych, a trzeci

piec wybudować według naj­
nowszych wzorów niemiec­
kich. W ten tylko sposób w

1959 roku będziemy mogli o-

siągnąć pełna moc produkcyj­
ną. Polityki tej nie możemy
jednak zrealizować, ze wzglę­
du na centralne planowanie.
Jeżeli nie nastąpi w tym
względzie zmiana, to dla za­
kładów oświęcimskich będzie­
my w roku 1959 karbid im­
portowali.

Dlatego uważam, że jeżeli
dotychczas państwo znosiło
„partyzancką1’ działalność w

planowaniu uprawianą przez
PKPG j poszczególne resorty,
to teraz może zaufać klasie ro-

Zacznę od postawienia py­
tania: w czym leży głów­
ny sens przejścia samo­

rządu od jego roli politycznej
do ekonomicznej?

Sprawa ta ściśle się łączy z

usamodzielnieniem przedsię­
biorstw i nie można dyskuto­
wać oddzielając od siebie dwa
te zagadnienia. Ogłoszenie u-

stawy o usamodzielnieniu

robotniczym bez ogłoszenia u-

st?.wy o usamodzielnieniu

przedsiębiorstw jest błędem.
1 Główne zagadnienie to spra-
iwa centralnego planowania. W
ustawie sejmowej powiedzia­
no, że samorząd robotniczy o-

trzymuje centralne wskaźniki,
lecz ma prawo do ustalania

rocznych planów operatyw­
nych produkcji. Sformułowa­
nie to było wynikiem burzli­
wej dyskusji, jaka toczyła się
na komisji ze względu na to,
że w pierwotnym projekcie
sprawę tę pominięto. Zaproje­
ktowano mianowicie tok:

- ••• ■, otrzymuje
'roczne wskaźniki i samo mo-
'że opracować tylko plany ope­
ratywne. Nie iest to załatwie­
nie sprawy. Dyskutowałem z
ministrem Źemajtisem, Uzasa­
dniałem pogląd, że centralne
planowanie musi pozostać, ale
jeżeli pozostanie w formie do­
tychczasowej. to w zasadzie
żadne zmiany nie nastąpią. Bo

jeżeli przedsiębiorstwa dosta­
ną roczne wskaźniki, a prak­
tyka będzie, jak dotąd, nie na­
stąpi żadna poprawa.

Minister podał jako kontr­
argument, że jeżeli Minister­
stwo Hutnictwa dało zakładom
możność samodzielnego zapro­
jektowania planów na rok

przyszły, to zakłady te założy­
ły wzrost produkcji o 0,4 proc.
Gdy Ministerstwo samo zabra­
ło się do sporządzenia pla­
nów, wzrost produkcji był o

wiele wyższy. Zapytałem wte­
dy, czy były wypadki, że pod­
ległe mu przedsiębiorstwa ni®

wykonały zadań przydzielo­
nych przez Ministerstwo? Od­
powiedział. że tak. Z kolei za­
pytałem, czy gorsze jest nie­
wykonanie zaplanowanej ma­
sy towarowej, czy też wyko­
nanie zadań ponad plan? Moim
zdaniem bowiem gorsze było­
by niewykonanie planu, gdyż
powoduje to chaos. Po tej dy­
skusji wprowadzono punkt, iż ,

rady robotnicze opiniują [
wskaźniki roczne. Można za­
dać teraz pytanie, co będzie,
jeśli zaopiniują je ujemnie?
Ustawa tego nie wyjaśnia. Po­
dałem więc projekt systemu
centralnego planowania w

przemyśle chemicznym, bo te

dziedzinę znam.

Planowanie to przebiegało­
by w sposób następujący:
Wszystkie przedsiębiorstwa
podzielić można na dwie gru­
py: posiadające urządzenia
przystosowane do produkcji
wyłącznie jednego asortymen­
tu (karbid, nawozy itp.) oraz

te fabryki, które mają urzą­
dzenia pozwalające produko­
wać różne asortymenty (barw­
niki, artykuły farmaceutycz­
ne, drobna chemia itp.). W

pierwszej grupie przedsię­
biorstw stanie się całkowicie
zadość centralnemu planowa­
niu, jeśli państwo ustanowi
tylko profil produkcyjny tych
zakładów. Ustalając ten pro­
fil i mając statystykę plano­
wane: i wykonywanej pro­
dukcji państwo będzie mogło
koordynować poszczególne ga­
łęzie gospodarki narodowej
tak, jak to robi teraz, z tą tyl­
ko różnicą, że będzie miało do

, materiałach przedsiębiorstwo
• rrwrna mclro7niln

roli. A ja sięi
Ministerstwie

— Cóż, nie

od Innych —

narek — nasz

rektor...

Chwila słabości była jednak kró­
tka, tow. Kanarek skupił się w

sobie, chrząknął 1 rzeki głosem
wielkim:

— Trudno, rewolucja potrzebuje
ofiar. Tow. Pliszka uda się jutro
do ZBM, żeby pożyczyć taczki

na piątek — zadysponował.
— Jutro środa, może by zaraz...

— Trzeba

towarzysze,
szy...

zaczekać, do piątku
zarost będzie r.ięk-

*

W połowie miesiąca plan fabry­
ki został wykonany w 10 proc. Je­
dni czekali na to, że Ich „zdej-
mą”, Inni na to, że może Ich „po­
stawią”. A w ogóle wszyscy cze­
kali na rezultaty „rewolucji” w

pokoju nr S. (ja)
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NOWE WYDAWNICTWO
Z ZAKRESU OCHRONY

ZDROWIA
PRZY POSŁUGIWANIU

SIĘ IZOTOPAMI

WARSZAWA (PAP). Cenną po-

zycją Państwowego Zakładu Wy­
dawnictw Lekarskich jest poz.
tłumaczona z rosyjskiego: ,,Dzia­
łanie biologiczne
nistej i klinika

miennej”, której
bitni radzieccy
dziedzinie.

energii promie-
choroby popro-

autorami są wy-

specjaliści w tej

Od waszych wtjstanMikóty

do&teąo zdrowia ludzie polscy!
zobaczyć — to było święto. Chodziłam
nimi po ulicach, chyłkiem jak złodziej,

obcymi ludźmi... a film polski jak

ju
za

za

przyszło zobaczyć, B:że ty mój, a war­
szawską gazetę'. Przy radio, bywało, go­
dzinami siedzimy— A ja przecież 'War­
szawy w życiu nie olądialam, wcale Pol­
ski nie znam. 1 skąd to się bierze w czło­
wieku, proszę p.ini??

Ano, mam odpowiedź na swoją „em­
fazę”. A że taka temperatura odczuwa­
nia na codzicń przeć eż się nie utrzyma.
Nie w tym rzecz. Oni — pamiętający
sprzed lat, albo i nic bo za młodzi, przy­
wożą ze sobą wielką rzecz. Jakieś bardzc
mocne widzenie Ojczyzny — na pierw

m planie własnych spraw. A to — na?

potrzebniejsze dzisiaj dla nas — zwykle
już zostaje.

przez

za konieczne pro-
deficytowych ma-

Jeżeli płacić bę-
tony, to nikt się
starał zrobić tych

— Sto lat życia, i to zdrowego panie Piotrze!
— Wzajemnie, kierowniku, wzajemnie.
Piotr WasiuezyńskI otrzymał tys’ąc złotych zasiłku i drugi tysiąc — zapomogi.
Przyjechał sam, do dzieci.

Na tym zamierzałam skończyć mój re­
portaż, czy raczej kronikę trzydniowych
spotkań. Już po powrocie jednak zastałam
w redakcji list, który ten zamiar zmie­
nił.

Autor listu, Władysław Deja, mieszka
v Krakowie. Pisze on tak.

„Nas w kraju ożywia nadzieja, źe
dzięki akcji repatriacyjnej podjętej
przez nasz rząd, powrócą do nas krew­
ni, z którymi tak długo byliśmy rozłą­
czeni...”.

Komentując problem powrotu Polaków,
:sz czytelnik stwierdza:

„Życie ich z dala od Ojczyzny mogło
być bardzo ciężkie. Jeśli dopiero teraz

upomnieliśmy się o nich to ponosimy
wszyscy jakąś część odpowiedzialności
za to co przeżyli. Obów', zkiem naszym
jest sprawie, by wszyscy oni zostali w

wytęsknionej przez siebie Ojczyźnie go-
dn’e przyjęci, by odczuli naszą życzli­
wość... Do tego potrzeba ludzi i fundu­
szy.,. Uważam, źe niezależnie od akcji
rządowej powinien powstać komitet skła­
dający się z ludzi ofiarnych i energicz­
nych, którzy by tej sprawie oddali swe

serce. Aby komitet ten dysponował nie­
zbędnymi funduszami, należałoby zorga­
nizować zbiórkę pieniężną wśród społe­
czeństwa. Prasa niech patronuje tej ak­
cji. Niech się rozwinie w tej sprawie
szerokie „współzawodnictwo” wszystkich
ludzi dobrej woli, gdyż jest to sprawa
wszystkich Polaków, sprawa wielka i

pilna. Na ten cel ofiarowuję kwotę 209
złotych, którą przekazuję redakcji „Ga­
zety Krakowskiej11' z prośbą o podjęcie
na swych łamach odpowiedniej inicja­
tywy”.

Porozumieliśmy się już z krakowskim
PCK, gdzie obiecano nam zasięgnąć od
Pełnomocnika Rządu do Spraw Repatria­
cji potrzebnych do sprecyzowania tej ini­
cjatywy wskazówek. Odpowiedź otrzyma­
my w przeciągu najbliższych dni. Oczy­
wiście zostanie przez „Gazetę” opubliko­
wana.

Chciałabym, aby list ob. Deji mieli moż­
ność przeczytać wszyscy powracający.
Wszyscy oni bowiem orientują się, że Rol­
ska nie jest krajem łatwego chleba. Wie­
dzą, jak trudno o mieszkania, o pewne
kategorie pracy. Stąd obawa, czy nie sta­
ną się ciężarem dla społeczeństwa? Czy
istotnie ich powrót — jest ogółowi na

rękę? Przecież tylko część repatriantów
ma rodziny, które podjęły się ułatwienia
im materialnej (i psychicznej) aklimatyza­
cji w Ojczyźnie. Z miesiąca na miesiąc
powracać będzie obecnie coraz większa
liczba ludzi całkowicie samotnych. Umiej­
my im udowodnić — jak się tego domaga
nasz czytelnik — nie tylko poprzez ser­
deczne powitanie i pierwszą pomoc ze

strony rządu, że dla Polaków zawsze jest
miejsce we własnym kraju. Dlatego pro­
ponuję rozważenie propozycji czytelnika
w innym nieco, choć równie konkretnym
aspekcie.

Na terenach, gdzie tworzą się większe
skupiska nowoosiedlonydh repatriantów,
mogłyby samorzutnie powstawać komite­
ty pomocy. Byłyby to komórki o charak­
terze czysto społecznym, działające na za­
sadzie inicjatywy całkowicie oddolnej —

bez śladu jakiegoś „zetatyzowanego” ad-
minstrewania. Ich przedstawiciele ułatwia­
liby repatriantom z całego świa-
t a właśnie owo zaaklimatyzowanie się, o

którym wspomniałam — w sensie znale­
zienia lokum, zajęcia, wszelkich procedur
związanycih z szybkim uzyskaniem rent,

dodatkowych ulg przewidzianych w Kar­
cie Uprawnień Repatrianta itd. Tak poję­
ta pomoc stanowiłaby potrzebny zwłasz­
cza w powiatach „powielacz11 działalności

opiekuna z urzędu dla repatriowanych,
Zarządów Wojewódzkich MSW. Co o tym
myślicie?...

ANNA STRONSKA

Zdjęcia:
OTTO LINK



Nowej Huty — sprawy porządku

publicznego (I)

A
W**,

»Niebieskie ptaki«
w hotelach robotniczych

Wielu
z nas na pewno pa­

mięta owe mrożące nie­
raz krew opowiadania o

ekscesach chuligańskich zda­
rzających się w pierwszych la­
tach budowy Nowej Huty. Po­
tem sytuacja zmien'ła się tak
dalece, że można było mówić o

swego rodzaju odwrócerru
proporcji: poszczególne dziel­
nice starego Krakowa miały
niewątpliwy „prymat” w sta­
tystyce tak rozbojów, jak i

wyczynów chuligańskich.
Obecnie nie można oczywiś­

cie twierdzić, że Nowa Huta
stała się znów ośrodkiem ja­
kiegoś szczególnego rozwy­
drzenia, w ciągu jednak ostat­
nich kilku tygodni obserwuje
się zwiększenie awanturnictwa
i chuligaństwa Częstsze rów­
nież stały się kradzieże mienia
robotników zamieszkałych w

hotelach, kradzieże popełniane
przeważnie w godzinach, kiedy
robotnicy znajdują się w pra­
cy.

Kwestie te zresztą wiążą się
dosyć ściśle ze sobą, gdyż
sprawcami i wykroczeń chuli­
gańskich i kradzieży hotelo­
wych są przeważnie ludzie na­
leżący do szczególnej kategorii
„obywateli” Nowej Huty. Nię
jest tajemnicą, że w Nowej
Hucie przebywa kilkudziesię­
ciu młodych ludzi (18 do 26
lat), będących notorycznymi
nierobami. „Mieszkają" oni na

strychach i piwnicach, a często
korzystają z gościnności robot­
ników (których przv okazji o-

kradają). Problem owych „nie­
bieskich ptaków" jest palącą
sprawą i koniecznie trzeba ją
załatwić.

VA7 pierwszym rzędzie idzie
o to, aby uczciwych mie­

szkańców hoteli robotniczych
(a tych jest przytłaczająca wię-

Sladem ttstszej
ittterweitcji

kszość) przekonać o niedopusz­
czalności fałszywie pojętej go­
ścinności wobec swych podej­
rzanych kolegów. Należałoby
jednak pomyśleć o tym, że mi­
licja — chociaż dysponuje na­
wet dość dokładnym rejestrem
„niebieskich ptaków” — jest
właściwie bezsilna, jeśli idzie o

uniemożliwienie im dalszego
i grasowania w dzielnicy ■ Nie

ma sposobu na usunięcie z No­
wej Huty osobników znanych
z tego, że od wielu lat nie pra­
cują, a. natomiast „wykazują
się” szeregiem chuligańskich i

kryminalnych wyczynów. Jest
to zagadnienie stworzenia od­
powiednich podstaw prawnych
do — koniecznego przecież w

określonych wypadkach — u-

suwania z terenu Nowej Huty
niepoprawnych recydywistów.
Sprawa jest o tyle trudna, że

stanowiłaby precedens o zasię­
gu daleko szerszym, niż grani­
ce Nowej Huty.

Bądź co bądź faktem jest, że

wykorzystując specyficzne wa­
runki hoteli robotniczych, za­
aklimatyzowała się w Nowej
Hucie grupa jednostek wybit­
nie aspołecznych. Jeśli niemo­
żliwa jest w ramach dostęp­
nych środków ich reedukacja,
uzasadnione wydawałoby się
odseparowanie zdeklarowa­
nych chuliganów od środowis­
ka mieszkańców hoteli, w wię­
kszości młodzieży. (C. d n.)

S. Z.

Czy architektowi ąr&zi
A&zrotocte ?

Wykonali
roczny plan

Załoga Przedsiębiorstwa
Budowy Sieci Elektrycz­
nych w Krakowie wykonała
5 grudnia br. zadania naro­
dowego planu gospodarcze­
go na rok 1956.

Dzięki temu wartość po­
nadplanowej produkcji wy­
niesie do końca br. ok. 5
min zł.

W notatce pt. „Obiecali a

nie ma", zamieszczonej w nu­
merze z dnia 20. XI. 56 wtska-
zującej na niedostateczne zao­
patrzenie sklepów w ciepłą
bieliznę apelowaliśmy do Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa
Hurtu Odzieżowego, aby —■ze

względu na zrozumiały popyt
tych artykułów — sytuację
starano się poprawić. W tej
chwili możemy stwierdzić na

podstawie wyjaśnienia WPHO,
lż stan posiadania pończoch
damskich wzmocnionych stee-
lonem oraz planowane dosta­
wy gwarantują wystarczające
zaopatrzenie rynku. Równo­
cześnie z informacji wspom­
nianego Przedsiębiorstwa wy­
nika. że wystąpiło ono do Mi­
nisterstwa Handlu Wewnętrz­
nego z wnioskiem o dodatko­
we przydziały wyrobów dzia­
nych, m. in. o 45 tys. par cie­
płych reform damskich.

Oby ten wniosek był jak
najszybciej zrealizowany, (al)

Po raz trzeci

w roku

40 min zl to niemała
suma. Dodatkowa pro­
dukcję takiej właśnie
wartości mogą dać za­
kłady przemysłu tereno­
wego naszego wojewódz­
twa dzięki przedtermino­
wemu wykonaniu planu
III kwartału br.

Wytężona praca załóg
przedsiębiorstw przemy­
słowych spowodowała, że

po raz trzeci w tym roku
Wojewódzki Zarząd
Przemysłu zajął pierwsze
miejsce w ogólnopol­
skim współzawodnictwie.

W sali Filharmonii
Krakowskiej odbyła się
uroczystość przekazania
Zarządowi Przemysłu
województwa krakow­
skiego — proporca prze­
chodniego.

Uświetnił ją koncert
muzyki operetkowej i
rozrywkowej, w wyko­
naniu Krakowskiej Or­
kiestry Polskiego Radia,
z udziałem solistów: I.
Borowickiej, K. Pustela-
ka, Wł. Kotarby oraz J.
Salamona. (bd)

/'Astatnio w Wojewódzkim
Biurze Projektów w Kra­

kowie panowała szczególnie
gorąca atmosfera. Przyczyną
było wytypowanie przez dy­
rekcję biura 14 inżynierów do
zwolnienia (wśród nich więk­
szość architektów z długolet­
nią praktyką zawodową). Pod­
stawą do zwolnienia ich —

według relacji dyrekcji (co jest
zgodne z prawdą) — był brak
zieceń dla biura, a szczególnie
dla branży architektoniczno-
budowlanej. Wina leży jednak
w tym, że kierownictwo nie
postarało się o rozwiązanie tej
sprawy w jakiś inny sposób.

Ponieważ Wojewódzkie Biu­
ro _Projektów jest placówką
podległą Wojewódzkiej Radzie
Narodowej, pracownicy .zwró­
cili się w tej sprawie do wice­
przewodniczącego tow. M. Bu-

dziwojskiego, który oświadczył
im, że w. tej chwili nie ma

konieczności zwolnień. Jeżeli
sytuacja będzie tego wymaga­
ła, wówczas część pracowni­
ków może być przeniesiona do
Innych biur projektowych czy
też przedsiębiorstw związa­
nych z ich branżą. Zwolnienia
będą wówczas jednoznaczne z

przeniesieniem służbowym (co
jest zgodne z postulatami za­
łogi).

Jest tu jakaś paradoksalna
sytuacja. Wojewódzkie Biuro
Projektów, a więc placówka,
która powinna zajmować się
projektowaniem obiektów dla
całego województwa krakow­
skiego (które tak wiele ma do
odrobienia), dochodzi do prze­
konania, że za dużo oracuje w
nim fachowców. Tu jest jakieś
nieporozumienie. Dochodzą bo­
wiem głosy zarówno do biura
jak i WRN czy też Wojewódz­
kiego Zarządu Architektonicz­
no-Budowlanego, że projekty
obiektów socjalnych w terenie
są partaczone, robione niezgo­
dnie z przepisami budowlany­
mi i zasadami projektowania w

ogóle. Dlaczego więc dopusz­
czamy do projektowania osoby
postronne niewiele mające
nojęcią o tych sprawach w

chwili gdy fachowcy nie mają
zleceń? Wszystkie prace pro­
jektowe powinny przechodzić
przez Biura Projektów, które
przede wszystkim są do tego
powołane.

Wprawdzie od 1 stycznia

1957 r. przewidziana jest ge­
neralna reorganizacja biur
projektowych, ale z pewnymi
sprawami nie można czekać aż
do tej chwili. Faktem jest, że
w okresie powstawania biur
projektowych fachowców było
mało, dziś jest ich więcej. Nie

znaczy to jednak, że inżynie­
rowie w Polsce mają być bez­
robotni. Architekt wojewódzki
Krakowa prof. Murczyński o-

świadczył pracownikom Wo­
jew. Biura Projektów, iż wiele
jest jeszcze osób, które zajmu­
ją stanowiska w zarządach
architektoniczno- budowlanych
a nie są fachowcami. Ten nie­
zdrowy objaw trzeba bez-

względnie zlikwidować. Je­
dnym z głównych założeń ma­
jącej nastąpić reorganizacji
biur projektowych będzie
zbliżenie projektanta do rea-

1 zacji.
Niesłusznie postawiono przed

pracownikami Wojew. Biura
Projektów sprawę zwolnień. W
tej chwili byłaby ona niecelo­
wa i krzywdząca. Jeżeli w o-

kresic reorganizacji okaże się,
że biuro posiada za dużo pra­
cowników, dla których nie ma

zajęcia, przejdą oni do innych
placówek, co zapewniło im
kierownictwo Wojewódzkiej
Rady Narodowej.

Już są choinki
Na Rynku GL oraz na in­

nych placach krakowskich

rozpoczęła się już sprzedaż
choinek Jakkolwiek do świąt
mamy jeszcze prawie dwa ty­
godnie, pierwsza partie drze­
wek znajdują licznych odbior­
ców.

Cena choinek pochodzących
z lasów państwowych, na pod­
stawie zatwierdzonego cennika

przedstawia się następująco:
choinki do 1 m wysokości — 9

zł,do2m—-15zł,od2—3.5
m—21złzasztukę.

Grudzień to miesiąc, w którym jest wicie okazji do ob­
darzania bliskich podarkami. Najwięcej upominków otrzy­
mują przeważne najmłodsi. Ale wybór nie zawsze jest łat­
wy. Trzeba bowiem godzić własne „możliwości finansowe" z

pragnieniami dzieci. Fot A. Piotrowski

Wsztuce
klasyka irlandzkiej sceny

Syngeta pt. „Bohater naszego świa­
ta" mógłby się ktoś doszukać zami­
łowania do makabry. W ten sposób
zresztą potraktowano dzieło po

pierwszych przedstawieniach w Irlandii i
Wielkiej Brytanii, posądzając autora o chęć
obrazy moralności publicznej, o znieważenie
społeczeństwa, któremu Synge miał wystawić
takie okropne świadectwo. Rzeczywiście, w

sztuce głównym bohaterem jest człowiek, któ­
ry usiłuje zabić swego ojca i uchodząc za

mordercę, staje się bohaterem uwielbianym
przez żądne wrażeń panienki na wydaniu.
Kto by się jednak chciał w „Bohaterze nasze­
go świata" doszukiwać szczegółowej doku­
mentacji obyczajowej, — błądzi. „Bohater"
symbolizuje „słabość wspólną całej ludzkości,
mianowicie skłonność do uznawania odważ­
nych drani, dostatecznie znanych w dziejach
zarówno „dawnych jak i współczesnych, jako
bohaterko" (G. B. Shaw — cytuję za pro­
gramem).

I dlatego właśnie autor przeprowadza kar­
kołomne z punktu widzenia małego realizmu
podwójne zmartwychwstanie ojca, a wszyst­
kie związane z tym sytuacje sceniczne’ nie do­
tyczą jakiegoś szczegółowego wypadku, lecz
podporządkowane zostają naczelnej myśli au­
torskiej: odebraniu złudzeń co do postępowa­
nia tzw. wielkich ludzi. Oczywiście, insceni­
zacja utworu Synge‘a musi iść w kierunku
odpowiedniego wypunktowania tej naczelnej
myśli. Można to uzyskać przede wszystkim
przez odpowiednie tempo gry, aby uwaga wi­
dza nie skupiała się na drobnostkach.

Pierwsze dwa akty „Bohatera naszych cza­
sów" zrealizowanego przez Teatr Ludowy , w

Nowej Hucie, nie we wszystkim spełniają ów

postulat treściowy. Akcja toczy się za powo­
li, i chociaż ratuje to wszystko doskonałe o-

twarcie przedstawienia z tangiem czy slow-
foxem, śmieszne karykaturalne kostiumy
przedmiejskich elegantów — widz ciągle jest
skłonny doszukiwać się tu jakichś szczegóło­
wych dociekań. Aktorzy mówią kwestie za

Z obrad konferencji
dzielnicowej PZK1

„Zwierzyniec
VII Konferencja Sprawo­

zdawczo-Wyborcza Dzielni­
cy „Zwierzyniec"
nowe władze partyjne oraz

podjęła uchwałę w sprawie
dalszej pracy dzielnicowej
organizacji partyjnej.

W skład nowowybranej
egzekutywy weszli; I sekre­
tarz — Władysław Zolnier-

kiewicz, sekretarze — An­
drzej Kasprzyk, Andrzej
Gajzer oraz członkowie; inż.
Marian Warszyński, mgr
Stanisław Polak, Henryk
Zeman, Józef Studnicki,
Jan Niemczykiewicz, Hen­
ryk Marchwicki i Jan Weł­
na.

Podjęta uchwala zwraca

głównie uwagę na koniecz­
ność ożywienia działalności

podstawowych organizacji
partyjnych, otoczenia więk­
szą opieką szkolnych orga­
nizacji, nauczycielstwa,
pracowników nauki i kul­
tury, wprowadzenia samo­
rządu robotniczego do za­
kładów i przedsiębiorstw
produkcyjnych. Uchwała
zobowiązuje również wszy­
stkich członków partii do

pracy w zbliżającej się kam­
panii wyborczej.

(AG)

i wybrała

Na zakończenie Roku Mozar-
towskiego usłyszeliśmy W
PFK fragmenty dwóch naj­
wspanialszych — obok „Don
Juana'' — cper tegoż korńpo •

zytora. Wprawdzie wykonanie
estradowe nie jest w stanie
zastąp ć opery na scenie, w de­
koracjach, kostiumach, z grą
aktorską, jednak piątkowa,
produkcja przyniosła niemałe
korzyści. Po pierwsze przy­
pomniała miłośnikom., muzyki,
że Mozart to n:e tylko twórca
symfoniczny, instrumentalny,
lecz że czołowe miejsce w je­
go dorobku zajmują właśnie
opery. Po drugie zadokumen­
towała duże możliwości soli­
stów Krakowskiej Opery i Fil­
harmonii, Obawą o to, czy po­
dołają cni trudnościom wyko­
nawczym oper mozartowskich
— okazuje się płonna. Wołamy
w'ęc jeszcze raz o operę Mo­
zarta na krakowskiej scenie':

„WESELE FIGARA"
Uwertura „Wesela Figara",

zresztą grana w Filharmonii
nie po raz pierwszy, była sto­
sunkowo najlepiej wykonaną
przez orkiestrę częścią monta­
żu. I tutaj jednak brak było
pełni dźwiękówj, mczartow-

skiego wdzięku i kulturalnego
prowadzenia frazy. W dal­
szych punktach było jeszcze
gorzej; zdarzały s'ę liczne nie­
dokładności, które na tle wzo­
rowo opracowanych partii wo­
kalnych. zarówno solistycz­
nych- jak i ansamblowych —

wyraźnie raziły. Chóry , wieś­
niaków i wieśniaczek nie mia­
ły do spełnienia zbyt trudnych
zadań; sens pracy polegał na

dążeniu do osiągn ęcia czysto­
ści intonacyjnej, pełnego zsyn­
chronizowania w we.ściach
i wyrównania brzmieniowego-
Walory te zostały całkowicie
uzyskane-.

„CZARODZIEJSKI FLET"

Tutaj orkiestra, zwiększona
i bogatsza brzmieniowo (kom­
pozytor idzie „Fletem" wyraź­
nie w kierunku romantyzmu),
miała zwiększone możliwości
popisu; niestety nie wypadła

Reguła i dziwny
wyjątek

wiadomo,
z sześciu

dlaczego
„15” zakaz

L*

W Krakowie zaśpiewają
„Sło^iki,<

Dziś w Filharmonii krakow­
skiej wystąpi Chór Chłopięcy
i Męski Państwowej Filharmo­
nii w Poznaniu pod dyrekcją
Stefana Stuligrosza.

„Poznańskie Słowiki" stano­
wią bezsprzecznie wyjątkową
pozycję w naszym życiu kul­
turalnym. Przed wojną twór­
cą Poznańskiego Chóru Kate­
dralnego był ks. Gleburowski.
Świetne tradycje Chóru posta­
nowił kontynuować jego wy­
chowanek mgr Stefan Stuli­
grosz.
1945 r. na publicznym koncer­
cie w auli Uniwersytetu Po­
znańskiego stanął przy pul­
picie dyrygenckim młody dy­
rygent, przed niewielkim ze­
społem liczącym 29 mężczyzn
i 40 chłopców. Początkowe tru­
dności były olbrzymie. Chłop­
cy nie m:eli pojęcia o śpiewie
chóralnym. Mozolna praca ze­
społu i utalentowanego dyry­
genta, zaczęta powoli przyno­
sić coraz lepsze rezultaty. Do
1950 r. ..Poznańskie Słowiki"
występują przeważnie przed
mikrofonem Polskiego Radia. I

dopiero pod) koniec tegoż ro-

1 już w październiku

ku Zespól uzyskuje nareszcie
należytą opiekę artystyczną,
wchodząc w skład zespołów
Filharmonii Poznańskiej.

Muzyka Polskiego Odrodze­
nia, przepiękne motety i ma­
drygały mistrzów polifonii
XV—XVIII wieku znajdują w

„Słowikach Poznańskich" niez­
równanych wykonawców, a

liczne ich nagrania i utrwale­
nia na taśmach magnetofono­
wych przyczyniają się do po­
pularyzacji Chóru w kraju i
za granicą. Liczba koncertów
od chwili powstania Zespołu
wynosi już 440.

W 1955 r. z okazji 10-lecia
Zespołu, kierownik artystyczny
i założyciel Chóru Stefan Stu­
ligrosz odznaczony został przez
Radę Państwa Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia
Polski, w tymże roku o-

trzymał również nagrodę ar­
tystyczną miasta Poznania.

Cieszymy się, że w Krako­
wie nareszcie zaśpiewają „Sło­
wiki". Powitamy małych i du­
żych artystów serdecznie po
raz pierwszy w naszym mieś­
cie. (P.)

Jak wiadomo, we wszystkich
tramwajach krakowskich obowią­
zuje zakaz palenia. Jak

Nowa Huta jest jedną
dzielnic Krakowa.

Nie wiadomo jednak
w wozach linii „5” i

ten jest systematycznie przez pa­
sażerów ignorowany, przy milczą­
cej aprobacie personelu MPK?

Nawet nałogowi palacze oburza­
ją się, widząc, jak matki z dzieć­
mi czy osoby starsze lub po pro­
stu ludzie nie palący zmuszeni są

przebywać w zakopconej atmosfe­
rze. Pół biedy jeszcze latem, kie­
dy pootwierane drzwi i okna za­
pewniają wentylację; obecnie przy

starannym zamykaniu drzwi sy­
tuacja bywa nie do zniesienia.

Amatorów „Giewontów" czy „Po­
znańskich" drażni machorkowaty
zapach „Sportów”, palaczy tych
ostatnich łaskocze w nos dym
lżejszych papierosów...

A przecież z łatwością można

(I z korzyścią dla zdrowia) wy­
trzymać bez palenia przez te 15

czy 20 minut, dzielących Rondo
od Nowej Huty. I kontrolerzy
MPK, niebywale rzadko pokazu­
jący się na tej linii, mogliby od

czasu do 'czasu zainteresować się
tą sprawą, pobierając ewent. od­
powiednie mandaty, (zet)

i

♦♦♦♦♦♦♦♦

„GAZETA KRAKOWSKA”
ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA — WIELOPOLE 1

M—7—9400

Olgierd Jędrsejcztfli

Stracenie

3 teatru

złudzenia
powoli. Jedynie Tadeusz Jurasz w roli ty­
tułowej Krzysztofa Mahona obraca się na

scenie jak w ukropie, zmieniając co chwilę
swoje gesty, mimikę. Tchórz — po chwili za­
rozumiały pyszałek. Potulny parobas — za

moment groźny rzezimiech. Jurasz buduje
swoją rolę w rosnącym tonie, by w trzecim
akcie, w scenie końcowej, zaimponować nam

mądrością sędziego dziejów ludzkich, a ra­
czej głupoty ludzkiej.

Tempo dwóch pierwszych aktów stoi w wy­
raźnej sprzeczności z założeniem inscenizacyj­
nym scenografa Józefa Szajny. Jego wnętrze
podmiejskiej knajpy z doskonałym zagęszcze­
niem (a nie ciasnotą!) sprzętów, sprzęcików,
butelek, księżyca i portretu półidioty, jest
właśnie jakąś przylegającą do rodzaju sztuki

próbą pokazania tempa utworu dramatyczne­
go. Jest to scenografia wysokiej klasy. Pró­
buje odczytać sztukę za pomocą elementów
plastycznych. Nadaje właśnie dziełu Synge'a
piętno prawdy, a więc potworności obycza­
jów moralnych minionych lat. Lat minionych
— to znaczy zarówno okresu, w którym wieś
irlandzka budziła się z długowiekowego zaco­
fania na początku naszego wieku, jak i osta­
tnich ośmiu lat najnowszej historii Polski.
Deklaracja Teatru Ludowego zamieszczona w

programie nie jest gołosłowna. Warto ją
przytoczyć, abyście zrozumieli, że „Teatr Lu­
dowy w Nowej Hucie nie chce zawężać pro­
blematyki utworu do jeszcze jednej krytyki
kapitalizmu, tym bardziej, że i w naszym
kraju widoczne są elementy kultu fałszywych
bohaterów i przeciwko nim wymierzone jest
obecne wystawienie sztuki Synge'a".

No, dość już tego cytowania programu.
Trzeba przejść do rzeczy przyjemniejszych,
to znaczy do momentu przedstawienia, w któ­
rym i reżyser, i scenograf, i aktorzy prowa­
dzą swe wysiłki równolegle. Myślę o trze­
cim akcie. O Tadeuszu Juraszu powiedziałem
wcześniej. Tu trzeba podkreślić rolę Anny
Gołębiowskiej, która zagrała rolę Małgorzaty
Flaherty zastrachanej półidiotki z właściwie
hamowanym temperamentem. Scena zbioro­
wa kiedy Krzysztof Mahoń leży skrępowany
powrozem i oczekuje strasznego samosądu,
robi na widzu wstrząsające wrażenie. Reżyser
tu właśnie przeprowadził błyskawicznie po­
wtórne zmartwychwstanie starego Mahona,
zaakcentował właściwym ustawieniem posta­
ci Szymona Keogha (Ferdynand Matysik) i
Małgorzaty (Gołębiowska) bezmyślność wiel­
bicieli wielkich ludzi, przydał scenie głębo­
kiego akcentu przez wprowadzenie tej samej
melodii, którą otworzył pierwszy akt. Wszyst­
ko wraca pod koniec „Bohatera naszego świa­
ta" do swego porządku: Małgorzata Flaherty
znowu będzie tęskniła za jakimś silnym kre­
tynem, wdowa Quin (Henryka Jędrzejowska)
pociągnie gorzałki z buteleczki umieszczonej
w fałdach obfitej spódnicy, karczmarz Fla­
herty (Ferdynand Sarnowski) znów będzie u-

częszczął na pijackie stypy, młodzież wielbić
będzie następnego bandytę, który zjawi się
na horyzoncie ciasnym, ograniczonym pija­
tykami i podszczypywaniem dziewcząt prze­
znaczonych na ich żony. Wybaczcie, że „pÓ-
sząrgam" nieco nasze świętości narodowe. O-
tóż finał „Bohatera naszych czasów” przypo­
mina końcową scenę „Wesela" Wyspiańskie­
go. Z tym, że w „Weselu" wszyscy kiwają

Tak om wygląda jed­
na z faz produkcji sło­
dyczy, z których wiele
znajdzie się na trady­
cyjnych choinkach.
Na zdjęciu: Bronisława

Kowalska pracownica
Krakowskich Zakładów
Cukierniczych „Wawel"
nr 2 przy maszynie for­
mującej karmelki.

Fot. Otto Link

Komunikaty
Przy KD PZPR Grzegórzki

powołany został zespół, które­
go zadaniem jest pomoc dla
działających już i nowopo­
wstałych rad robotniczych
Informacji udziela KD PZPR

Grzegórzki, ul. Dietla 90, II p.
Od 28 grudnia br. do 6 sty­

cznia 1957 w Wojewódzkim Do­
mu Kultury przy Rynku Gł.
odbywać się będą imprezy
choinkowe dla dzieci pracow­
ników przedsiębiorstw kra­
kowskich.

Zgłoszenia WDK Rynek Gł.
27 II p. telefon 229-57 do 20
bm.

Dziś o godz.
wykładowej II

Wewnętrznych
ka 15 odbędzie
naukowe woj.
skiego Towarzystwa
skiego.

15 bm. o godz.'17-tej w Pa­
łacu Sztuki (Plac Szczepań­
ski 4) rozpocznie się losowa­
nie dziel sztuki przeznaczonych
dla członków Towarzystwa.

19-tej w sali
Kliniki Cihorób
AM Koperni-
się posiedzenie
oddziału Pol -

Lekar-

się w takt ludowej melodii, a w „Bohaterze
naszych czasów" ten taniec zastąpi sentymen­
talna melodia rozrywkowa. Siła symbolu jest
i tu i tam jednakowo ważna; nie sprowadza
się do małostkowych ocen i poprzez zagęsz­
czenie codziennych rekwizytów — obojętne
czy to będzie melonik, frak, krakuska czy
gorset bronowicki — odsłania nam istotę o-

gólnoludzkich złudzeń. Do tych szczegółów,
aż prosi się dodanie znanych nam obwisłych
wąsów...

*

Czy przedstawienie w Nowej Hucie w re­
żyserii Jerzego Zegals.kiego daje dostateczną
rękojmię, iż sztuka Syn.ge‘a trafi do przeko­
nania nowohuckiemu widzowi? Można w obe­
cnej chwili postulować wprowadzenie do Tea­
tru Ludowego paru lżejszych komedii. Ale
w przeciwieństwie do wielu innych recenzen­
tów nie uważam publiczności Nowej Huty za

mniej mądrą od publiczności Krakowa, cho­
ciaż z pewnością widzowie z najmłodszego
miasta Polski są elementem świeżym w tea­
trze. Równocześnie widownia krakowska nie
oglądała w szeregu innych przedstawień Sku-
szanki i Krasowskiego, które przygotowały
niewyrobionego widza do konsumowania tego
rodzaju przedstawień. „Bohater naszych cza­
sów" Sy,nige‘a w reżyserii Zegalskiego i ze

scenografią Józefa Szajny, nie jest przedsta­
wieniem dla smakoszów. Smakoszom pozosta­
wiamy beztreściowe eksperymenty. Nowej
Hucie dajemy dobry teatr, który nie wolny
od potknięć i pomyłek, z uporem godnym
prawdziwego artysty, realizuje konsekwent­
ni linię programową nowoczesnego teatru.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

JOHN MILLINGTON SYNGE „Bohater na­
szego świata”. Sztuka w 3 aktach, przekład
Maria Lewicka i Jerzy Zegalski, reżyseria
Jerzy Zegalski, scenografia Józef Szajna.
Teatr Ludowy w Nowej Hucie,

DI.A PRZYJEZDNYCH I GOŁĘBI
Stada gołębi w Rynku Głów­

nym czy na Placu Mariackim są co­
dziennym zjawiskiem dla stałych
mieszkańców Krakowa. Niemniej
krakowianie darzą te ptaki dużą
sympatią, przejawiającą się choć­
by w karmieniu skrzydlatej rzeszy
w okresie zimowym. Natomiast
dla turystów czy przyjezdnych
krakowskie gołębie są prawdziwą
atrakcją, a zdjęcie w otoczeniu

ptaków, które jedzą — dosłow­
nie z ręki — milą pamiątką.

Tylko gdzie mają zaopatrzyć się
przybysze w żywność dla gołębi?
Niegdyś można ją było kupić w

sklepach przy Placu Mariackim.

Czy obecnie MHD lub PSS nie

mogłyby uruchomić tam stoiska

z karmą dla ptactwa? Stoiska

takie istnieją wszędzie, gdzie są

turyści i gołębie (np. w Wenecji).
Dlaczego więc nie ma ich w Kra­
kowie? (S)

CZY9=10?

W kupionej prizez klienta pacz­
ce „Poznańskich” znajdowało się
tylko 9 papierosów. Na fąkt ten

zwróciła uwagę bufetowa w barze

„Krakus” przy Rynku Klepar-
skim 9.

Kontrola pozostałych paczek
„Poznańskich" (tzw. dziesiątek) —

przeprowadzona przez przedstawi­
ciela Państwowej Inspekcji Han­
dlowej — wykazała, że spośród
80 pudelek 22 zawierały tylko po
9 papierosów, a w dalszych dwóch

ZWIĄZKOWIEC: „Paryski, listo­
nosz” — godz. 17, 19.

SŁOWACKIEGO: „Kordian” —

godz. 19. STARY im. MODRZE­
JEWSKIEJ: „Hamlet” — godz. 19.

POEZJI: „Brat marnotrawny” —

godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA:

„Dożywocie" — godz. 15; „Czy
mamy się rozejść” — godz. 19. —

LUDOWY’ „Bohater naszego
świata” — godz. 19.15. GROTE­
SKA: nieczynny. MUZYCZNY:

nieczynny.

k:na

PORANKI:

APOLLO: „Pan inspektor przy
szedł” — godz. 10, 12, 14. UCIE­
CHA: „Paryski listonosz” — godz.
11, 13. WANDA: „Panienki z mię­
dzymiastowej” ~ godz. 11, 13. —

SZTUKA: „Salto mortale” — godz.
10, 12, 14. WOLNOŚĆ: „Wypadek
na ulicy” — godz. 14.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Zbiegowie” — godz.
15.45, 18, 20.15. — UCIE­
CHA: „Ludzie w bieli” — godz. 16,
18, 20.15. WANDA: „Ostatni most”

godz. 16, 18, 20. — WOLNOŚĆ:
— „Dziecko potrzebuje miłości”.
— godz. 16, 18,' 20. — SZTUKA:

„Krwawa droga” — godz. 16, 18,
20.15. Mł. GWARDIA: „Wakacje
pana Hulot” — godz. 15.30, 17.30,
19.30 . ŚWIT: „Poznanie nocą” •—

godz. 16, 18, 20. STAL: „Niebez­
pieczny ładunek” — godz. 16, 18,
20. PRZYJAŹŃ: ,Lis chytrusek”
g. 16, 17. „Gdzie diabeł mówi do­

branoc” — godz. 18, 19, 20. -

lepiej. Szczególnie Uwertura
raziła niedokładnościami i bez-
konce-pcyjną nudą. Czyżby Kat-
lewicz przechodził ostatnio o-

kres depresji? Tempa były W
wielu miejscach dyskusyjne,
szybsze względnie wolniejsze
c-d tych, które znajdujemy w

różnych autorytatywnych na­
graniach płytowych (np. von

Karajana).
Obok chóru mieszanego wy­

stąpił w „Zauberflotę" zespół
chłopięcy (w miejsce tercetu

chłopców), który — jak zwy­
kle — starannie przygotowany
przez J. Suwarę, brzmiał pięk-.
n'e.

SOLIŚCI
Najlep:ej śpiewały na piąt­

kowym koncercie soprany; J,
Romańska i PI. Szubertówna,
oraz baryton A. Szybowski.
Winiarska n’e miała tym ra­
zem okazji do popisu. L. Paw-
luk jeszcze nie wrócił — po
wielomiesięcznej chorobie —

do formy, a H. Sajdak zna­
lazł się w grupie solistów PFK

chyba przez przypadek.

KONCERT LICEUM
MUZYCZNEGO

Zeszłotygodniowy koncert
uczniów PLM, jaki odbył się
w sali Filharmonii był bardzo
interesującą imprezą. Prog­
ram daleki był od przypadko­
wości, a w części solistycznej
umożliwiał rzut oka na roz­
wój muzyki od Bacha i Mo­
zarta przez Lipińskiego i
Brahmsa do Debussy‘ego i Al-
benizą.

Jak z popisu wynika, rozwój
szkoły idzie we właściwym
kierunku; nie ma już tak wiel­
kiej supremacji planistyki, na­
tomiast przeważająca część ucz­
niów kształci się w instrumen­
tach orkiestralnych, smycz­
kowych, i dętych. Sądzimy, że
ten dobry narybek będzie mógł
niedługo uzupełnić braki ka­
drowe naszych orkiestr symfo-
n!eżnyęh.

Na koncercie-pop:sie najle­
piej wypadła orkiestra szkol­
na (wielka niesDOdzianka). o-

raz chóry: żeński i dziecięcy.
_____________________________

paczkach było po 9 i pół papie­
rosa.

W tej chwili nie można z całą
pewnością stwierdzić czy zanoto­
wane braki wyszły już z Radom­
skiej Wytwórni Papierosów (znak
kontrolny PB — 15 Bil 19. 31.) czy
też ktoś „dobrał się” już później
do niepieczętowanych paczek.

(bc)

Komunikat MO
Julian Susuł zamieszkały ul.

Solskiego 29, m. 5 i Franciszek

Nowak (Karłowicza 7, m. 2) po­
dając się za obywateli czechosło­
wackich bądź też radzieckich za­
czepiali na ulicy przechodniów
oferując kupno złotej biżuterii,
która faktycznie wykonana była z

małowartościowego metalu.

Oszustów, którzy wyłudzili we

wspomniany sposób pieniądze od

różnych osób zatrzymali funk­
cjonariusze Komendy Dzielnico­
wej MO Stare Miasto.

Wszystkie osoby poszkodowane
proszone są o zgłoszenie się w

Kom. Dzicln. MO Stare Miasto

Plac Szczepański 5, pokój 95, V

piętro.

PY1URY

INTERNISTYCZNY: Oddz. Szpi­
tala im. Narutowicza, Prądnicka
37. .

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika Po­
łożnictwa, Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu, Kopernika 33.

Rynek Gł. 42, Długa 4, Rakowic­
ka 12, Krakowska I, PI. Inwali­
dów, Rynek Podgórski, Senator­
ska 5, Grzegórzecka 9.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 9 .20: Koncert. 10.00: „Wi­
zja Henryka Baxtera” — fragm.
opow. Howarda Fasta. — 11.00:

„U przyjaciół” — aud. słowno-

muz. 12.10: Aud. aktualna. —

12.20: Aud. dla wsi. 15.30: „Błę
kitna sztafeta”. 16.05: Koncert

rozrywkowy Rozgł. Łódzkiej PR.

1C.45: Aud. historyczna. 17.00:

Dziennik krak. PR . 17.15: W ryt­
mie sportowym. 17 .30: II aud. Mo-

zarowska w oprać, mgr St. La­
chowicza. 18.05: Proza poetycka
Józefa A. Frasika. 18.25: MELO­
DIA TYGODNIA. 18.30: Muzyka
i aktualności. 18.55: Muzyka roz­
rywkowa. 19.10: Koncert w wyk.
Chóru Chłopięcego i Męskiego
Państw. Filh. w Poznaniu. 19.30:

Poetycki koncert życzeń. 20.23:

Kronika sportowa. 20.35: Jugosło­
wiańska muzyka symfoniczna. —

20.53: Śpiewa „Mazowsze”. 21.00:

Koncert chopinowski w wyk. Li­
dii Grychtołówny — fortepian. —•

21.30: „Pełnym głotem o sprawach
młodzieży”. 21.55: Gra ork. tane­
czna PR pod dyr. Jana Cai.ner^.
22.30: Aud. literacka. 23.50: Ostań

nie wiadomości.


